
Ir. f«2. We Lwowie, — Wtorek dnia 19. Lipca 1887.

Wychodzi codziennie c godzinie i .  popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 

Przedpłata w ynosi:
W M IEJSC U  k w a r t a ln i e ....................................i  i t r .  50 ct.

miesięcznie................................... 1 „ 50 „

Z przesyłką pocztow ą:
Miesięcznie w k r a j u ..........................

Iw Monarchii austro-węgierskiej 
do Prus i Niemiec . . . .

„ F r a n c j i ................................
% ( „ Belgii i Szwajcarji . . . /
S „ W/och, Turcji i księstw Nadd. 1 

I ,, Serbii . . . . . . .

z łr. — ct. 
O .. i.

po 7 złr. 
50 ct.

Numer pojedynczy kosztuje 10 ct. 
Reuakoja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

Rok XXVI.
Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują:

WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
uliea Kopernika liezba 5. — Ogłoszenia w Paryż* 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. BiemergasBe 
13. Rudolf M obsc, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sekalek, 
1, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OtłiuOBZEtflA przyjmuję sie za opłata 6 ot. od 

miejsca objętości jednego wieisza drobnym drukiem.
B s U a m y  w  r u b r y o .  „ S t d r t m n * 1- 20  e t . 

o d  w t o r a s .
Administracja ni. Kopernik. I. 5. Telefou 10.

L w ó w  dnia 18. lipoa.

P rc zy d jn m  nam ies tn ic tw a  zaw iadom iło w o- 
B tatnich dniach W ydzia ł krajow y, i i  rząd  zam ie­
rza  w nieść do se jm u przedłożenie, m ające na c e ­
la  z m i a n y  g a l i c y j s k i e j  u s t a w y  g m i n ­
n e  j  w ty m  k ie runku , ażeby w p rzyszłości do n a­
k ła d an ia  podatków  bezpośredn ich  i do podatku 
konnnm cyjnego, tu a z ie i w form ie sam oistnych o- 
p la t  n ie  po trzeba  było, ja k  do tychczas, uchw ały  
se jm u zatw ierdzonej p rzez cesarza lub  nstaw y 
k ra jo w e j, lecz aby  tak ie  podatk i gm inne m ogły 
być nakłiu iane na podstaw ie zezw olenia W ydziału 
krajow ego zs porozum ieniem  z k rajow ą w ładzą 
polityczną.

Nie doić na tern, że na S z l ą s k n  re j w o­
dzą c e n tra liic i , że pom im o rządów  h r. Taaffego, 
w szystko dotychczas idz ie  ta m  try b em  c e n tra li­
stycznym  —  u m y ś l i l i  ten to m  założyć jeszcze oso­
b n e  stow arzyszen ie dla forytow ania spraw  niem ie- 
e tw a na Szlązku, a zw łaszcza w C ieszyńskiem . 
W czora j odbyło się w tym  ce lu  zgrom adzenie 
N iem ców  pod przew odnictw em  b u rm is trz a  i dep. 
D sm m la . Po m ow ie H aasego  o konieczności e n e r ­
g icznej o rgan izac ji N iem ców na S zląsku , w ybrano 
30 mężów zaufan ia , k tó rzy  m ają  zająć się p rze­
prow adzeniem  zaproponow anych przez M nnka, a 
przez zgrom adzeni* p rzy ję tych  9ta tu tów  stow a­
rzyszenia .

żną polityczną w iadom ość. J e s t  rzeczą zdecydo­
w aną, że c a r  A l e k s a n d e r  I I I .  nda się w ro ­
ku przyszłym  do w nętrza Azji, do m iasta  S a m a r -  
k a  n d y, słynnej a do n iedaw na nieznanej stolicy 
k ra ju  ta ta rsk ieg o . T am  ca r k o r o n o w a ć  s i ę  
będzie na moDarchę Indów m ongolskich i t a ta r ­
sk ich . Dzień tej uroczystości oznaczony zostanie 
po ukończenia kolei żelaznej, k tó rą  budują obe­
cnie z n iezm iernym  pośpiechem  i k tó ra  m a n ie ­
baw em  połączyć cen trn m  A z ji z E uropą. N ie je s t  
podobno jeszcze zdecydow anym  ty tn ł, ja k i  z tego 
powodu przyjm ie ca r A leksander, aby ogłusić o l­
b rzym ie rozszerzenie państw a rosyjskiego —  ty tn i 
ten  tę a z ie  zapew ne „C esarz A z ji.“

Ja k iś  deputow any z l e w i c y  ogłosił w m ona­
ch ijsk ie j Allg. Ztg. dwa a rty k u ły  pod nap. .S łó w ­
ko do s a in is tia  p rez y d en ta " , tj .  Taaffego, w k tó ­
rych  m a m ąd re  rady podaje, a m ianow icie, jakby  
się  m ógf .o p ęd zić"  Czechom  i zjednać sobie faski 
lew icy. W ięc najp ierw  pow inienby, w ed ług  tego 
lew iczaka, grozić prsw icy rozw iązan iem  R ady  p ań ­
stw a, a  pow tóre odpraw ić m in is trów  pp . D unajew ­
skiego, P rażaka  i F a lk en h ay n a  i na ich m iejsce 
zam ianow ać m in istrów  „n eu tra lnych" —  t .  j .  z a ­
pewne n ltracen tra lis tów  I Nowej Pressie i jed en  i 
d ru g i pom ysł się nie podoba —  po pierw sze bo­
w iem  rzeczą w ątpliw ą je s t, aby hr. T aaffe ze- 
eh e ia ł zerw ać z praw icą, a powtóre, choćby tych 
trze ch  m in istrów  odprawiono, to py tan ie, gdyby 
z re sz tą  w szystko po daw nem u pozostało, czy z e ­
chcia łaby  lew ica popierać hr. T aaffego. Z tąd  ł a ­
two się dom yśleć niew ypow iedzianej kenkluzji 
Nowej Pressy, t j .  że lew ica dopiero  w tedy pogo­
dzi się z T aaffem , jeże li i owych trzech  m in i­
strów  odpraw i i sam  też ustąp i. Podobno h r . T a ­
affe , m im o caie j życzliw ości sw ojej dla lewicy, 
na ty le  jed n ak  grzecznym  dla n ie j być nie zechce.

Znów z ciężkim  belem  se rca  przychodzi nam  
zapisać u b y t e k  z i e m i  p o l s k i e j .  U bytek  
ten  n a s tą p ił także w powiecie w ągrow ieckim . Ry- 
cersk ie  bowiem dobra Runowo sp rzedali spadko­
b iercy  L askow skich kom isji kolonizacy jnej za 310 
ty sięcy  m arek . W ty m że  powiecie znów pan Szul- 
czew ski sp rzedał w ieś swą Bobrow niki N iem cow i 
M ekerow i. T ak  więc m im o napom inań , m im o opi­
n ii pnblicznej, k tó ra  zgodnie kurczenie ojczyzny 
po tęp ia , pozbyw ają się nasi rodacy z lekk iem  se r­
cem  ziem i polskiej n» rzecz kolonizacji n iem ie­
ck iej, a przez to coraz więcej lndn  polskiego, k tó - 

m ieszkał w tych odw iecznych siołach polskich, 
n e  na poniew ierkę. D zieje się  to niby w in tere- 
i w łasnego, osobistego ra tu n k u . A le kto godność 
jh  panów n ra tu je ?

D nia 11- b. m. przybyło do T o run ia  k ilka  
rr  o d i  i  n n i e m i e c k i c h ,  k tó re  d łnższy  czas 

zam ieszk iw ały  w południow ej R o s j i .  N iek tó re  
t nich chcia ły  się naturalizow ać w Rosji, ale w ła- 
ize nie pozwoliły na to, ja k  donosi Thorner Ztg. 

\  nakaza ły  im  z k raju  się wynosić z w ielką s tr a tą  
m ajątkow ą, gdyż cały  swój dobytek zniewolone 
Lyły sp rzedać  za bezcen. P raw ie  codziennie p rze­
je ż d ż a ją  przez dw orzec kolejowy to ru ń sk i, 
pisze pom ienione pism o, rodziny  n iem ieck ie , w y­
dalone z R osji, u dając  się do A m eryk i lub  A u­
s tra lii.

Unicers podaje nas tępu jącą  nader znaczącą 
i sensacy jną nowinę : .O trzy m u jem y  z Rosji wa-

Ks. B i s m a r k ,  przybyw szy tydzień  tem u do 
B erlina , w yjechał d. 14. na k ró tk i czas do B a r ­
cina, zkąd się do wód do K issingen  uda. Syn j e ­
go, sek re ta rz  stanu , ks. H e rb e r t B ism ark , odpro­
wadza m atkę swoją do H om burga , zkąd sam  do 
K ónigstein  w górach  T annns się  uaa. W szystk ie 
te fam ilijne  dyspozycje k an c le rza  św iadczą, że na 
pola po lity k i europejskiej n astąp iło  pewne uspo­
kojenie.

P ólurzędow a wojna n iem iecka przeciw  w a- 
l o r o m  r o s y j s k i m  nie u s ta je . W  sobotę by ła 
g ie łd a  berliń sk a  zaalarm ow ana po g ło sk ą , że i 
B ank Rzeszy niem ieckiej p rzy łączy  się do te j 
wojny, i nie będzie lom bardow a! pap ierów  ro sy j­
skich . B ank zaprzeczył te j pogłosce, ale to g ie łdy  
nie uspokoiło, gdyż spraw a ta  nie od dyrek torów  
B anku, a le  od zarządzenia B ism ark a  zależy. — 
S tra ta , ja k ą  n iem ieccy posiadacze papierów  ro sy j­
skich w sku tek  zn iżk i ich knrsu  ponieśli, wynosi 
obecnie już przeszło  100 m il. m ark .

G r e y y  m a z końcem  lip c a  w y jec h ać  do 
m a ję m c śe i sw o je j M on t-sous-V audrey .

Z daje s ię , że w k o ła ch  a n t  i r e  p u b l  i- 
k a ń s k i c h  z p ew nośc ią  liczono n a  Durdy w P a ­
ryżu  z okaz ji u ro czy sto śc i z 14. bm ., że tłu m  
opanu je  P a r y ż ,  obali rząd  dz is ie jszy , a le  skoro 
now y rząd n ie  zdo ła  pozyskać sobie w iększośc i 
w p a rla m en c ie , w ięc  w kró tce ru n ie  i t. d. N a 
zg rom adzen iu  w sa li L ev is około 2000 b o n ap a r-  
ty stó w  zap o w ied z ia ł R oyer, że zanosi s ię  na 
w ielk ie  k a ta s tro fy  we F ra n c ji  ; F ra n c ja  sp rz y ­
k rzyw szy  sobie re p u b lik ę  i p a rlam en ta ry zm , żąda 
C ezara. W  końcu je d n o m y śln ie  uchw alono  ad res  
do ks. W ik to ra  N apo leona . W iadom y zjazd  le g i-  
tym istów  w J e rse y  i p rzem ow a h r. P ary ża , n ie ­
zaw odn ie  pod tern p rzy p u szczen iem  m ia ły  m ie j­
sce, a n ie m n ie j też  pew nem  je s t,  że książę B is ­
m ark  ty lko  w n ad z ie i zab u rzeń  w P a ry żu , w ła ­
śn ie n a  ten  czas p rzy b y ł do B erlin a , i gdy  za b u ­
rzeń  n ie  by ło , w ieczorem  do B a rc in a  w y jec h a ł.

K ról M ilan odw idził R  i s t  i c z a w jego 
dom n, zaczem  opadły  pogłoski o nadciągającem  
przesilen iu  m in is te rja ln em . D. 15. p rzedstaw ia li 
się m in istrow ie królow ej, k tó ra  n aza ju trz  na 
d łnższy pobyt do A randjelow acz odjechać m ia ła .

d zie je  do podróży księcia  do cara. Do zam ku Eben- 
th a l poprowadzono te leg raf.

Z T yrnow y d o n o sz ą : P lak a ty , rozlepione po 
u licach  og łasza ją  odroczenie soh ran ia  aż do przy­
bycia księcia , który ty tu łow any je s t  ca rsk ie  W y- 
soczestwo (kró lew ska W ysokość). N a  ca ły  czas 
nieobecności księcia  zam ianu je  re jen c ja  delega ta  
u jego boku.

W e środę m ają  re jenc i i m in istrow ie  wrócić 
do Sofii.

K siążę p rzy jm u jąc  depu tac ję , nie m ia ł na 
9obie orderów  rosy jsk ich , tylko jed n ą  gw iazdę do­
m owego o rderu  E rnestyńsk iego . M ów ił o „sw oim " 
k ra ju  i „swojej" a rm ii. D epntacja m ia ła  odnieść 
to w rażenie, źe książę ostatecznie, m im o braku 
przyzw olenia Rosji, przybędzie do B u łg arji i rządy  
obejm ie.

Nord  pisze, że kandyda tu ra  K obnrga je s t  
nchylona. Rosja w tedy dopiero w eźm ie u d z ia ł w 
zaprow adzenin porządku w B n łg arji, gdy  obecne 
sobran ie , obecne m in is te rs tw o  i re je n c ja  zn ik n ą .

W e W iedniu  zrob ił w rażenie w idocznie in ­
spirow any kom un ika t Frcudenhlattu, w ypow iada­
jący  nadzie ję , że ta k  sam o jak  A a s tr ja  i N iem cy 
w szystkie też inne m ocarstw a zgodzą się na wy­
bór ks. K obnrga. Frem denllatt n ie w ierzy  enun­
cjacjom  Norda  i o czeau je  kom peten tn ie jszego  g ło­
su z P e te rsb u rg a , tem  bardziej, gdy dzienn ik i pe­
te rsb u rsk ie  daleko oględn iej o osobie k sięcia  się 
w yrażają niż Nord.

Z W iednia 16. bm . te leg ra fu ją  do Tester 
Lloyda: D epn tacja  b u łg a rsk a  odjeżdża w ponie­
działek  w ieczór do Sofii. P rezyden t sobran ia T on- 
czew i jego tow arzysze stanowczo zapew niają , że 
ks. F erdynand  w krótce do Sofii przybędzie. Do 
S tojanow a rzek ł książę : „ Je s tto  m oją s ta łą , szczerą 
wolą, objąć rząd y , inaczej bow iem  nie by łbym  
od sobrania p rzy ją ł m an d at, k tórem u R osja o d m a­
wia praw ności".

W edług  doniesien ia B iu ra  R eu te ra  z K on­
stan tynopo la  d. J.6. bm ., m ocarstw a jnż odpowie­
działy na okólnik P o rty  w spraw ie w yboru ks. 
K obnrga. M ianow icie ośw iadczyła R osja, że nie 
m a nic przeciw  osobie księc ia , że je d n ak  n ie może 
akceptow ać żadnej uchw ały  te raźn ie jszeg o  sobra­
n ia . N iem cy , A u s tro -W ę g ry  i W łochy  podnoszą 
w sw oich odpow iedziacn, że przyjm ą każde za ła ­
tw ien ie spraw y, na tra k ta c ie  berliń sk im  o parte . 
O dpowiedź A nglii i F ra n c ji jeszuze niew iadom a.

Z daje  się je d n ak , jL je s t to doniesien ie 
p rzedw czesne, p rzyna jm n ie j to  do A u stro -W ęg ier, 
skoro, ja k  Pester Lloyd  zapew nia, okólnik P o rty  
do południa d. 15. bm . je szcze nie był doręczony 
we W iedn iu .

I  u d a ło  mn się złowić kilkn z n ich  a pom ię­
dzy ty m i oficera D egajew a. P rzy ta k ich  pom ocni­
kach połów S n d ie jk in r  w szeregach n ih ilistów  był 
bardzo obfitym . N ajznakom itszym  i n a js p ry tn ie j­
szym  z łowców tych był D egajew . A le D egajew  
nie by ł w ciem ię b ity . W ydaw ał swych to w arz y ­
szy ty lko  częściowo, i nie w szystkie nici, k tó re
znał, jako , m im o że s łn iy ł Sad ie jkm ow i, jed en  
z w yb itnych  ciągle czynników n ih ilizm u, rozsnn- 
w ał całkow icie. N ie wydawał zaś dla tego, bo ro -  
znm iał, że je ś li wyda w szystk ich , w ta k im  raz ie  
S ndib jk in , który n ie p rzeb iera ł w środkach , po­
s ta ra  się o uprzątn ięcie go z tego św ia ta .

N ieustające tym czasem  aresztow an ia  w obo­
zie n ihilistów  sp row adza ły  w nim  coraz większe 
rozprzężenie i p rzestrach .

S udiejk in  trynm fow ał i  ró sł w coraz wię­
ksze znaczenie. P rzyszło  do tego, że postanow ił 
on przy pomocy D egajew a i innych służących  m n 
n ih ilistów  wydać pod firm ą tychże 10 n n m er N a- 
rodnoj W oli. N adto zm aw iał się z D egajew em , 
aby wykonać zam ach na m in istrów  i inne wysoko 
postawiono osoby. Z am ach ten  powinien być, ja k  
tego żądał, uw ieńczony pom yślnym  sk u tk iem . P o - 
caem  należa ło  urządzić zam ach aa  ea ra , a le  te n  
m ia ł w ykryć Sudiejkin i wówczas jako  zbaw ca i 
m ąż jed y n ie  przezorny i zręczny  posiąść najw yż­
sze godności i zostać Btróżem B ezpieczeństw a i 
ca ra  i państw a.

O tem  m arzy ł i do tego dążył S ud iejk in  —  
ale do tego  nie dążył D egajew  z powodów, k tó re  
wyżej w y łnszciy łem . P rzeciw nie g ra ł on dw ulico­
wą ro lę —  bo i Sndiejk inow i służy ł, ale służy ł i 
kom itetow i narodowej woli. A le i tem n  n ie  s łn iy ł  
szczerze, bo w tym  sam ym  czasie podnszczał 
przeciw ko n iem n m łodzież, dowodząc, że ten  dzia­
ła  słabo  i n iedołężn ie .

P rz ez  la t  dw a prow adził ta k ą  n iebezp ieczną 
g rę  D egajew  a przez ten  czas pobrał od S n d ie j-  
k in a  dw anaście tysięcy  rnb li, m ia ł p rzy te m  wy­
n a ję te  w ygodne m ieszkanie na N ew skim  pro­
spekcie.

W reszc ie  w roku 1883 n a s tą p iła  jakoby 
sk rncha w D egajew ie , ndał się zatem  za g ran icę , 
pozorując p rzed  S u d ie jk in em  podróż tę p o trźeb Ć  
zb liżen ia  się  do m atadorów  nihilizm u i z d o b y fiŁ  ' '

S u łtan  nie ratyfikow ał na te rm in  k o n w e n- 
c j i  e g i p s k i e j ,  a D rnm m ond W olff opuścił 
K onstan tynopol. Standard  cieszy się tym  obrotem  
spraw y i je s t  pew nym , i e  n iem n ie j ca ła  A nglia 
to uczucie podziela i sw obodniejszą się czuje. 
„N iem am y jnż bow iem  żadnych zobowiązań wobec 
E uropy ; a j a t  d łngo  E g ip t okupować będziem y, 
to zależy od postępów, ja k ie  ten  k ra j na drodze 
do praw dziw ej au tonom ii poczyni* —  tj. dopóki 
się A ng lii oknpować spodoba !

S p r a w a  b u łg a r s k a .
W róciw szy z E b en th a l, p rze s ia ł S toiłow  do 

Tyrnow y te leg ra fem  obszerne spraw ozdanie , do­
dając , że w pryw atnej rozmowie rob ił książę 
depu tatom  bardzo dobre w idoki, lóaiazena za ję ła  
się depn tac ja  sposobem , jakby  pozostać w c iąg łe j 
styczności z k sięciem , k tó ry  się w podroż wy­
b iera. Frm dnbltt w yraźnie donusi, że ks. K oburg  
jedzie do Iscb l „do ce sa rz a" , a z tam tąd  do P e te rs ­
bu rga . D eputaci m ają przyw iązyw ać w ielk ie na-

Ze świata nihilistów.
pisze

F e te rsb u rsk i koresponden t D tiennika Po»n.

Dziś pomówię o n ih ilistach , Sądzę, że sp ra­
wa ta nie będzie bez in te resu  d la  w aszych czy­
telników .

Otóż po zam achu na ca ra  A lek san d ra  II., 
dokonanym  w dniu  1. m u rc t 1881 r .,  po licznych 
aresztow an iach  co najw yb itn ie jszych  wówczas n i­
hilistów , po w yrokach skazujących na śm ierć  P e- 
rowską, Z elabow a, K ibalczyca i innych , p0 licznych 
zeslau iach  na S yb ir, n a tu ra ln ie  po ’t a k obfitym 
opuście k rw i, n ih ilizm  osłabł i m ało daw ał oznak 
życia na zew nątrz. Zdaw ało się nawefc( Ż0 dngz0_ 
uy, zakończył swój żywot. T ym czasem  było to 
złudzenie —  a n i na chwilę bow iem  nie u s ta ł, ty l­
ko o słab ł znacznie. Z tego s ta n u  sk o rzy sta ł p u ł­
kow nik  żandarm ów  Sudiejkin. D obrego w zrostu 
s iła c z , rzu tny , am bitny  i b y s try , postanow ił zdo­
być sobie znaczenie i p ie rw szorzędne stanow isko 
przez n ih ilizm  i na gruzach jego . W z ią ł *ję za$ 
do tego  sp ry tn ie . M ając pod sobą w ięźn iów -n ib i- 
listów , nam aw iał ich, aby p rzeszli z obozu n ih il i­
stów  na ajen tów  policyjnych i u d a jąc  pozornie ni 
h ilis tó w , służy li rządowi- N a tu ra ln ie  za to  p rzy ­
rz e k a ł im  obok w ynagrodzenia sow itego za pełn ie  
n ie  s łużby , bezkarność za przeszłość.

od nich w ięcej szczegółów  n ih ilizm u dotyczącydŁ_ 
W  Genewie, czy P a ry ż a  ze tk n ą ł się Degaje^y 
z m atado ram i n ih ilizm u  i w yznał przed ń?m i 
w szystko i tę ro lę, ja k ą  dotąd odgryw ał. N a s tą p ił '

gam i w ypadli, jed en  na S ndiejk ina, d rag i na S a­
dowskiego. S udiejk in  jeszcze  żył, posnnął się  n a ­
wet czołgając do klozetu  wodociągowego, ale ta m  
drągiem  b y ł b ity  ta k , że ruszyć się nie m ógł. 
Sadow ski uderzony drąg iem  w głowę, ru n ą ł na 
ziem ię. U derzen ie  było  ta k  s iln s , że ca ła  czaszka 
została  ro z trzask an ą . P o tem  na ty ch m iast p eg a jew  
oddalił się z m ieszk an ia  i  nda ł się  na kolej. 
P ierw szym  pociąg iem  odchodzącym  za g ran icę 
odjechaŁ  K onaszew icz po chw ili to sam o nczynił. 
S tarodw orski nie prędzej zaś opuścił m ieszkan ie , 
ja k  pozam ykawszy w szystk ie drzw i i  up rzą tn ąw szy  
n iek tó re  rzeczy. K lucze zab ra ł i rzn e ił do k an a łn . 
N astępn ie  pozssta ł jeszeze dwa dni w P e te rsb u r­
gi: w ydrukow ał odezw ę, w k tó re j doniósł o zab i- 
biu S ud isjk ina , poczem  w yjechał do południowej 
Rosji.

W  k ilk a  godzin potem  dopiero  na sk n tek  
doniesień do policji, że w pom ieszkania D egajew a 
słychać było ha łas , otw orzono drzw i. S n d ie jk in  j e ­
szcze żył, a le  by ł pozbawiony przy tom ności i 
we dwie godziny po tem  n m a rł. Sadow ski ży ł —  
przeniesiono go do sz p ita la , z mózgu w yjęto  24  
kości z czas ;k i —  w m aren  dopiero 1884 odzyskał 
przytom ność i m óg ł złożyć zeznanie . Nosi obe­
cnie czaszkę m etalow ą.

T ak  się skończyły zam ysły  S nd ie jk ina , j e ­
dnego z najzręczn ie jszych  po lic jan tów . K onasze- 
w icz i S tarodw orsk i nas tępn ie  zostali aresztow ani. 
D egajew  p rzep ad ł ja k  kam ień  w wodzie, m ów ią, 
że m ieszka gdzieś w południow ej A m eryce

S praw a ta  była sądzoną te raz  —  wyrok za­
padły  na K onaszew icza i S tarod w orskiego zape­
wne w am  znany .

No, na dziś dość; następn ie  p rzaślę  wam  
dalsze szczegóły o n ih ilis ta ch  po zabiciu S nd ie j­
kina, o rozm aitych  w n icn prądach  oraz o w yb i­
tnych  osobistościach, ja k ie  się te raz  p rzez  te  dwa 
p rocesa u jaw niły .

Towarzystwo pedagogiczne.
(Talegr&m w ld tn j Gazety Narodowej).

S ta n i s ł a w ó w  d. 18. lipca .
. O1)  Dziś o godzinie 8%  rano odbyło się n a­
bożeństw o w kościele rz. k a t. i k a ted rze  ru sk ie j. 
*Po godzinie 10 zebrali się nczestn iey  w sali te a ­
tra ln e j.

sąd. Z a w y r o k o w a n o 1) aby D egajew  p r z e s t r z e g ły  . B u rm is trz  dr. Ignacy  K a m i ń s k i  w ita jąc
po powrocie do R osji w szystk ich  zagioźonych a r2 L T m ieniem  mia3tA llC ł™  o b ra n y c h , przypom ina 

  ' . . U l  j gorące przy jęcie  przed 11 la ty  i w yraża żal z tegosztow aniem , 2) aby zab ił S nd iejk ina  i 3) aby-ńa* 
stęp n ie , je ś li  m n się to nda, sch ro n ił się tak , by 
w ięcej o n im  w ieści n aw e t nie było .

Pow róciw szy do P e te rsb u rg a , D egajew  nie 
p rze s ta jąc  g rać  ro li szp ieg a  przy  S od iejL in ie , za­
czął przygotow yw ać się  do w ykonania danego m n 
po lecen ia za g ran icą , to je s t  zab ic ia  S n d ie jk in a . 
W  ty m  celu sprow adził z po łudniow ej R osji dwóch 
m łodzieńców  n ih ilistów  K onaszew icza (M ałornsa) 
i S tarodw orsk iego  (R osjan ina), obndwóch silnych, 
odw ażnych, zapalonych i na w szystko przygoto­
w anych.

Z nim? ułoży ł p lan  zam achu  i postanow ił go 
dokonać w w łasnem  m ieszkan ia , do k tó rego  m ia ł 
zw abić ja k im ś  pozorem  S nd ie jk in a . Z raza zam ach  
by ł ułożony ua 3  (15) g ru d n ia  r. 1883. E o n asze- 
wicz i S tarodw orsk i byli n a  stanow iska, to je s t  
w m ieszkan ia  D egajew a, gdzie i on sam  uię z n a j­
dował. S nd iejk in  o naznaczonej godzinie p rzybył 
i zadzw onit do m ieszkan ia  D egajew a. D egajew  po 
cichu w y jrza ł przez m ałe  okienko a spostrzeg łszy , 
te  S nd iejk in  przyszedł i  dw ornikiem  (stróżem  do­
mowym) nie otw orzył, S nd iejk in  odszedł. D eg a­
jew  wszakże n iepopuścił swego zam iaru  i oznaczył 
znów schadzkę z S nd iejk inem  n siebie ua dzień 
16 (28) grndnia. Konaazewicz i S tarodw orsk i byli 
znów na stanow isku zao p a trzen i w d rąg i, Degajew  
w rew olw er. K onaszew icz i S tarodw orsk i czatow ali 
na swą ofiarę w pokoju sypia lnym  D egajew a. J a k  
ty lko  S ud iejk in  zadzw onił, o tw orzył m n D egajew  
drzw i. S ndiejk in  przyszedł z ad ju tan tem  sw ym  i 
krew nym  Sudow skim .

Sndowski pozostał w przedpoitoju, S ud iejk iua  
zaś w prow adził przez m ały  pokój D egajew  do s a ­
lonu iaąc  za nim . J a k  ty lko  Sudiejkii* w szedł do 
salonu, D egajaw  s trz e lił  doń z rew oiw ern z ty łu  
w g rzb ie t, k a la  p rzesz ła  przez w ątrobę, S udiejk in  
powali) się na posadzkę. J a k  tylko K onaszew icz i 
S tarodw orsk i u sły szeli Btrzał, n a ty ch m ias t z d rą -

gorące przy jęcie  przed 11 la ty  i w yraża żal z tego 
powodu, że w c iągn  tych  la t  n as tąp iło  rozdw ojenie, 
że starsze, b rać opuściła  m łodszą. S ep ara ty zm  ten  
d lań  n iezrozum iały . A le nie należy zrażać się, lecz 
pracow ać dalej około odrodzsnim. K ończy życze­
n iem , aby praca to w a rz y s tw a  w y d a la  plon ta k i, 
iżby walne zjazdy m ogły naprzem ian  odbywać się  
w P oznanin , W arszaw ie, W iln ie  i K ijow i*.

W ielce  p a trjo tyczną  mowę K am ińsciego  ob­
sypano o k laskam i.

N astąpiło  zagajen ie  posiedzenia przez p rsz e -  
za tow arzystw a Z ygm nnta S a w c z y ń s k i e g o ,  
k tóry  tłn m sczy  rozdw ojenia. J a k  w rodzin ie o d łą ­
cza ją  się poszczególne je j cz łonki, tak  w tow a­
rzystw ie s ta rsza  orać z żalem  m łodszej u tw orzy­
ła  osobne gospodarstw o, ale cel jednakow y, odro­
dzenie lndn. Mówca rozw inął obecny pogląd na 
zadanie pedagogów .

N astęp n ie  re fe re n t prof. K aro l R aw er zda ł 
spraw ozdanie z całorocznej czynności zarządn  głó­
w nego, poczem  p. M. S k rzyńsk i zda ł spraw ę ze 
stann  fnnduszów  tow arzystw a, p rzedstaw ił b n d ie i 
za r. 1887/8 i fnndnsze bursy  dla synów nau ­
czycieli.

* *
*

S praw ozdanie z czynności tow. pedag . za 
czaz od 10. lip ca  1886 do 10. lipca 1877 , poda­
ne przez zarząd  główny do w iadom ości członków  
na X X I. w alnem  zgrom adzen ia  tegoż Tow ., odby­
tem  w S tan is ław ow ie  d. 18. i 19. lipca 1887 r.

Z arząd  giów ny Tow. pedag., uzupełn iony  
w yboram i na X X . w alnem  zg rom adzen ia  we Lwo­
wie, nkonsty tnow ał się, w yb ierając d y rek to rem  
d r W ład y sław a  Zajączkow skiego, sk a rb n ik iem  p. 
M ieczysław a Skrzyńskiego , a se k re ta rze m  p. K a ­
ro la  R aw era.

W  roku  ub ieg łym  zm arli dw aj honorow i 
członkow ie T ow arzystw a : ks. W aw rzyn iec O strow ­
ski, m ąż wielce w ykształcony i zasłużony około
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OPIEKA KOZACZA.
Powieść ukraińska 

PIO TR A  JA X Y  BY K O W SK IEG O .

(C iąg dalszy).

1*0 ty ch  słow ach, nim  ksiądz m ia ł czas się 
odezw ać, w ybiegł P raw om y, a za chw ilę m ałą  
w rócił z pękiem  kijków  karbow anych, co było, jak  
zw ykł żertob liw ie nazywać, jego re je s tra m i.

—  Oto ty le  bad’ko zostaw ił —  rozpoczął 
kozak tłóm acząc księdzn  na karbach  —  za ty le 
z a d z ie r taw ilem  za raz  sąsiedni fn to r nieboszczyka 
panicza na rzecz pan ienk i. U łas tam  dobrze po 
sw ojem n gospodarow ał i w idzieliście ja k  tam  zro­
dziło, a ty le  pannnmcia w zięła  za z b o ż e ; za ty le  
kop iłem  ua je j rzecz p ięćdziesiąt parow ie do czn- 
m aczki, a że woły były zdrow e, trzy  razy  obró­
c iły  do K rym u , a  ty le  panna w zięła  za sól i 
suchą r y b ę ; snać za s ie ro tą  Bóg z m ie sz k ie m ; a 
ta k  m i, czyli je j się poszczęściło, że dotąd więcej 
n iż  podw oiłem  p ieniądze pozostaw ione przez pana. 
Chociaż to  i wy m oże w iecie jegom ościnnin , ie  
szczekali lodz ie , ja k  te  psy, i i  kozak o k rad ł pana, 
ta j sobie nżyw a...

—  Ja m  tego nie s ły szał, a znam  cię s ta ry  
aż nad to , żebym  czem nś podobnem u d a ł w iarę.

—  S łucha jc ież  m nie dale j, jegom ość, kiedy 
ta i się  jn ż  w zięło na szczerość : Uł&aowi, k tóry  
tu  po m nie, jak o  s ta rszy , będzie głową rodn, nie 
w ym ieniając ź ró d ła  pow iedziałem , że to pieniądze 
pannnńci, a  dobrzem  m u n ak iw a ł i p rzestraszy ­
łe m , i e  je ż e li pe m ojej śm ierc i jed en  grosz z te ­
go za ta i, to  dręczyć go będę ja k  upiór, choćby

m nie p rzeb ił osikowym  ko łem  *), to je szcze j e ­
mu i jego  rodzinie nie dam  spokoju, a dzieciom  
i bydło w ydnszę...

—  W stydź się s ta ry , kochanciu, w ierzyć 
w tak ie  b redn ie  i g a s ła , że nm arli chodzą po 
św iecie —  stro fow ał ksiądz z pnuktn  re lig ijn eg o .

—  Cóż robić, jegom ościam i!, k iedy i ojco­
wie w ierzyli, nie m a tego  gdzie podziać... ale co 
do panuunci, nie m yślę, aby U łas  m epoczciw ie 
się znalazł, bo to dobry chłopiec i jego żona z do­
brego gniazda, ale że to  „s trzeżonego ja s  m ów ią 
i Bóg s trze że " , więc odpuść P an ie , żem  U ra d z i ł  
b ad ’kową ta jem n icę , al>m  me nczynił ttego, ażeby  
m nie język  św ie rzb ia ł -  zakończył k .z a k  żegna-

iąo  « .  * » < * . .
m i w yjaw ił ta jem n icę , boś to  czyui m e z pło-
chości, a w dobrej in tencji, ją  ci je  ^ o w a m ,  
a to tem  bardz ie j, i i  nie widzę potrzeby w ta je ­
m niczania innych , bo znam  wasze poczciwe g n ia ­
zdo i je s te m  spokojny, że ani ty, ani tw oi d z ie­
wczyny nie ukrzyw dzicie , a  
cie je j  mienia, o ile  to od was zależeć będzie.

* * *
Z anadtoby się  przedłużyła i tak  jn ż  m e 

k ró tka  nasza  gaw ęda, gdybyśm y ńzień po dnin 
zaznaczali w zniosłe czy n y  tych poczciwych lndzi 

J Od razu  wiecwięc
dzie- 

dnehem ,

-------------— " O GAJ llj ,

w serdecznej opiece nad s ie ro tą . Dd razu  
przerzneim y się 0 ja k i la t  dziesiątek. R osła 
weczka co się ZOwie p ięknie i c iałem  i an c

*) W iara  w upiory jest bardzo rozpowszechnio­
ną u ukraińskiego ln d n ; według nich, najskuteczniej­
szym środkiem pozbycia się upiora jest odkopać mo 
giłę i trup  przebić osikowym kołem. c0 Bię 1 dzli 
nie rzadko praktykuje, szczególniej T
bójców.

i( co się i dziś 
względem same-

n w ty m  o sta tn im  wzglądzi* zaw dzięczała u m ie­
ję tn y m  s ta ra n io m  siostry  E lżb ie ty  i księdza M i­
c h a ła , k tórzy  aam i gruntow nie  ośw ieceni, nm ieli 
prow adzić m łodość d z ie w c z y n  a k sz ta łc ić  je j 
um ysł stosow nie do pierwotnego je j s tan u , ja k i 
lo* je j  p rzeznaczy ł zająć w społeczeństw ie.

N ie bacząc je d n a k  na wyższe is to tn ie  w y­
chow anie, k tó re  od eb ra ła , dziewczyna m e p rzesta-. 
wała być p rz y ja c ió łk ą  i zaliofa^ się  do zacnej ro- 
dziny , k tó re j w szystao  zawdzięczała; m e raz  te ż , 
ta rg a ją c  daw nym  dziecinnym  zw yczajem  wąsy 
d ia d ’k a , m a w ia ła  z przy*nil#nieiE •
. -  D iad ’ku, g rzechbym  P?P“ł^  “ ** * » -
ją e  się s ie ro tą , ja  ju ż  tobie me dom a, a le  ca ła  
„ doczka“ (có rk a) bo dla żadne, ze swoich rodzo­
nych  ty łe ś  nie iićzynił, co dla m nie.

K ozak n iby to  się z iy® a]  aa m 01J ę : Bfcro‘ 
*>wał donię, ale  w z ra s ta ł  z popełnionego
św ię tego  o b o w iąs tu  i był Bz< ^ śliw y .
wsze u m  na fu to rze  otaczano dziew czynę szacun­
k iem , a pom im o, iż sam a zrów nać się z m m i p ra ­
gnęła , je d n a k  d la  nich b y *  -p an n n c ią"  a le  gdy 
»  n iek ied y  zoezył nieznajom y m ołojec (bo s tro ju  
?w ych dobroczyńców  zrzncic nie ch c ia ła , u trzym n- 
J4C, że w n im  n a js tc z ę ś li*®*6 /  spokojne je j chw i­
le m in ę ły ), n ie  m ógł •»* pow strzym ać od w ykrzy­
kn iku , k tó ry  m u z a c h w y t  z p ie rsi d o b y w a ł:

-  „ H a ru a  diwczyn»- <*«c wody n ap y js ia !"
, W szakże z tego pogod n ,e °  n ieba  sie ro ty , bez 

ch m u rk i, spadł pierwszy gr.om. « 9*ki na do jrzałe 
je j  se rc e , a dojm ującą b o le śc*  '• 8i°* tn .
E lż b ie ta  za w a rła  powieki d łngą p racą  i pośw ięce- 
“ rem  stru d zo n e  ; cios to był silny , a p rz e ra z ił i

w za-a lem  n a p e łn ił n iety lko dziew eczkę, k tó ra  
°n e j n iew ieśc ie  m atkę trać}* , lecz i ca ły  fn to r i 
ubóstw o p ła k a ły  n a d  odejściem  tego an io ła  l i to ś c i ; 
®tary 2a§ kozak swój *al S * bokl w p ro sty ch  wy­
po w ied z ia ł s ło w a c h :

—  G łupia ta  śm ierć  I... c z y lii n ie  m ia ła  m nie 
n iepotrzebnego  zdech laka , żeby. ząb israć  nieszczę­
śliw ym  ta k ą  serdeczną op iekunkę ?

Ju ż  o ciężk iej boleści dziew eczki n ie  m a co 
pow iadać, jeno to n adm ien im y , ie nad g robem  te j 
swojej m a tk i przez łzy  w y ję c z a ła :

—  S tra c iłam  w dziec iństw ie  ojca i m atkę, 
lecz te raz  dopiero um iem  ocenić p ra w a z iw it, czem  
te je s t  siero ta.

W  rzeczy sa m ej sio stra  E lż b ie ta , prócz tego, 
ii zastępow ała u m ie ję tn ie , se rdeczn ie m atkę a ie ro ' 
cie. lecz krom  tego wzniósłszy jej um ysł nad po­
ziom  o taczających  ją  poczciw ych prostaczków , 
s ta ła  się  koniecznem , a nieodzow nem  dopełn ien iem  

n a tu ry , w k tó re j in stynk tow n ie  daw ns się 
odb ija ło  pochodzenie i dziew czyna, choć n ie od- 
b ieg a ła  od daw nych sw oich tow arzyszy  młodości, 
wszakże cznła się, te  ta k  pow iem , osam otnioną 
na duchu.

K siądz M iebał, lpbo używ ał ca łe j potęgi 
w iary  na p rzen iesien ie  tego  ro zd z ia łn  z s io s trą  i 
n ieodstępną to w arzyazką  m iło sie rd z ia , lecz z łam a­
ny żalem , podupad ł na s iłach  i coraz rzadszym  
byw ał gościem  n a  fn tę rze .

P o jm u ją c  p rostym  rozum em  to osam otn ien ie 
swej d.>ni, kozak bardz ie j je szcze uczuł w ielb i b rak  
zacnej i m ądre j s io s try  E lż b ie ty ; k rze p ił on się 
w praw dzie i ro z ry w a ł żal swój p racą , ale gdy 
parę, razy  p o d p a trzy ł dziew czynę płaczącą sk rycie , 
nagle pow ziął zam iar stanow czy, k tó ry , jak  to 
m iał we zw yczaju, n iezw łocznie do sku tku  dopro­
w adzał :

P osłucha j m nie doniu —  p raw ił dzie­
weczce w idzisz, ja k ie  ta  g łn o ia  śm ierć figle 
p ła ta , z a b ra ła  nam  ta k a  zacną s io s trę , a ja  jnż 
się s ta rz e ję  i czu ję , że m i czas za piec...

— Oj, nie m ówcie ta k  d iad  k n ! — zaw o ła łt 
ze łz am i dziew czyna, za ty k a jąc  p ieszczo tliw ie usta, 
kozaka.

—  „K ru ty  ne w erty , a tre b a  u m tr ty "  (*) 
—  p rzerw ał je j  kozak, siląc się na zachowania 
zw yczajnej rnbaaznoiu i i fan taz ji — a ja  proszę 
cię donin, chciej m nie w ysłuchać do końca...

D ziew czyna, ja k  to  m ia?a od dziec nnego 
zw yczaju , w dzięcznym  skokiem  koteczki u siad łszy  
s ta rem u  na ko lanach , zaczęła pc daw nom n ig rać  
jego  w ąsam i —  aż się kozakowi sm utno  zrobiło , 
gdyż te  je j p ieszczoty  najm niej licow ały  z psbożuą 
rozm ow ą, na ja k ą  się gotow ai.

—  Czas m oja donin, abyś w iedziała, co po­
siadasz po ojcn... rozpoczął kozak  s ta teczn ie , a le  
mu pso tn ica  p rze rw ała  poeatnnkiem  i ta rg a n iem  
aąsów  :

— M am  te  w ąsiska i w ięcej m i nic nie 
trze b a  I

R ozehm nrzył się kozak i u śm iechnął, a le  za­
wsze trw ając  przy s ta łe m  postanow ienia, odp łaci­
wszy słodkie pieszczoty doni, p r a w i ł :

—  No, ju ż  ja k b y  tam  n ie było, a le  j s ł e l i  
m nie kochasz , to  m nie w y słu c h a li donin.

— Na ta k ie  zak lęcie  nic nie manc. do odm ó­
w ienia i s łucham  — o d p arła  figlarnie, c a ła  w Stach 
sie w ytężając .

—  A le nie przsryws_ m i — rozpoczął kozak 
pow ażnie, a potem  słowo w słowo pow tórzył to , co 
n iegdyś księdza ze swoich h ierog lifieznych  karbów  
w yczytyw ał, wszakże ja k  tn  z dodatk iem  szczęśli­
wych speku lac ji, przez k tó re  m ien ie s ie ro tk i d z ie- 
s.ęćkroć praw ie się zw iększyło.

(*) Przysłowie, które znany zbieracz przysło- 
wiów ludowych i wszelkich innych, nezony A. W cryha 
Darowski, przepolszczył wcale trafnie.

„Jak  chcesz kręć i wierć,
Przeto przyjdzie śmierć."

(C, d n .)
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ośw iaty i szkoln ic tw a w nas ym  k ra jn , i Jó z e f  
Ig n acy  K raszew sk i, nesto r lite ra tó w  naszych . Za­
rząd  głów ny To w. ped. z ło iy ł n stóp tru m n y  śp . 
K raszew skiego  w ieniec pam iątkow y i uczestn iczy ł 
p rzez dep u tac ję  w pogrzeb ie, odby tym  w K ra ­
kowie.

T ow arzystw o n trac iło  w ub ieg łym  rokn je ­
szcze k ilku  iu ry c h  zasłużonych członków  i praco­
wników n a  polu ośw iaty  narodow ej, k tó rym  po­
św ięcono obszerne w spom nien ia w czasopiśm ie 
„S zko ła* .

I  w ty m  roku  Tow. ped&g. n iem n ie j po­
m yśln ie  się rozw ija ło , ja k  w la u o b  nb ieg łych , 
p rzy b y ł naw et nowy oddział w G o rlieach . O becnie 
liczy  T ow arzystw o 43 oddziałów i 46  kółek  peda­
gogicznych a około 2000 członków . R nch w od­
d z ia łach  i  kó łkach , św iadczy dosadnie o żyw otno­
ści i rozw oju naszego T ow arzystw a.

X X . w alny z jazd  we Lw cw ia p rze k aza ł Zo- 
rz ą io w i głów nem n k ilk a  w ażnych spraw  do z a ła ­
tw ienia ; w szystk ie  zosta ły  przez za rząd  głów ny 
załatw ione. N ad to  w niósł zarząd  głów ny ponownie 
do se jm n  t i i y  m em o rja ły  w spraw ie zm iany  nstaw  
szkolnych.

W yższych szkół żeńsk ich , założonych i o trzy ­
m yw anych s ta ra n ie m  Tow. pedag ., is tn ie je  obe- 
enie dwie, t. j . w Ja śle  i S try jn .

O rozwojn szkół p rzem ysłow ych podnosi 
spraw ozdanie, i e  szkoły te są nader iiszn ia  fr -  
kwentow&ne, przew ażnie przez te rm inato rów  rz e ­
m ieśln iczych , k tórzy  w b rak n  szkół pnblicznyoh 
te j k a teg c rji, czerpa li jed y n ie  w tych  szkołach 
przem ysłow ych po trzebne na p rzysz łość w yksz ta ł­
cen ie .

Rów nie pom yślnie rozw ija się m yśl, rzucona 
przez za rząd  g łów ny Tow. pedag., n rządzan ia  ko- 
lon ij w akaoyjnyeh d la dziatw y  szko ine |, czego 
na jlepszym  dowodem  je s t  ta  okoliczność, iż za 
p rzyk ładem  Lw ow a idą dziś jn ż  i in n e  w iększe 
m ias ta  g a licy jsk ie , w k tó ry ch  oddziały  Tow . pe- 
> g .  i Indzie dobrej woli za jm u ją  się tą  tak  wa­
żną spraw  ą d la  fizycznego w zm ocnienia b iednej 
dziatw y , łak n ąee j św ieżego pow ietrza , odżyw ienia 
się i odpow iedniej zabaw y w czasie w akacji.

O rgan Tow. pedag, ezasopism o .S zk o ła*  po­
zostający  i w ty m  rokn pod red ak c ją  pana Ro­
m ualda S ta rk la , rozw ija  się n ad e r pom yśaie , 
czego najlepszym  dowodem  znaezny p rzy ro st p re ­
num era to rów  w b ieżącym  roku. .S zk o ła*  przynobi 
obok artyku łów  tre śc i pedagog .eznej i d y d ak ty ­
cznej, także obfitą k ron ikę  nankow ą i szkolną, 
zap isk i z czynności T ow arzystw a i rozporządzenia 
w ładz szkolnych. R e d a tc ja  .S zk o ły *  zaw iązaw szy 
liezne sto sunk i z pedagogam i i p rzy jac ió łm i o- 
św iaty  w rozm aitych  s tro n acn  m onarch ii i poza 
je j g ran icam i, o trzy m n je  w iele o ryginalnych  ko- 
respondencyj ze w szystk ich  s tro n , co znacznie 
przyczyniło  się do podniesien ia  tego  o ig an u . P rzez 
nm .ezzcsan ie  urzędow ych wyciągów z protokołów  
R ady szk . k ra j., ezyui red ak c ja  zadość życzeniom  
nauczycie li i pnblicznośei, in te resu jące j się sp ra ­
w am i szkoln ic tw a. W  te n  sposób n trzy m u je  „ Szko­
ła* cz y te ln ik a  na w ysokości b ieżące j obw ili, po­
da jąc  ulu le k tn rę  pożyteczną i n te resn jącą .

N ad to  n ak ład em  Tow. pedag . w ydała red a k ­
c ja  .S zko ły*  z końcem  ubiegłego rokn  „K a len ­
darz Szkoły* n a  rok  1887, w k tó ry m  oprócz zwy­
kłego rocznego k a len d a rz a  n m ieśc iła  p iękny  szk ic 
b iograficzny , p ióra p. Szczęsnego P a ra s ie w r  za 
p. t. .A n d rze j Józefczyk* , prócz tego dokładny 
nrzędowy szem atyzm  w szystk ich  szkół g a licy j­
sk ich  i na jw ażn iejsza  okóln ik i o. k. Rady szk. 
k ra j. z r . 1886. K aL n d a rz  ten  o trzym ali b ezp ła ­
tn ie  wszyscy całoruczni p rennm era to row ie .S zk o ły *  
a jakko lw iek  w ydaw nictw o tegoż znacznych sjr- 
nsagało fundusz Sw, za rząd  głów ny nie szezędził 
je d n a k  n i kecztów  ni trndów , by ty lko z je d n e j 
strony  przysporzyć w ten  sposób .S zk o le*  prenn- 
m era terów , z d rn g ie j zaś, by w ydaniem  te g a  k a ­
len d arza  w yśw iadczyć praw dziw ą ko leżeńską przy 
słngę i wygodę członkom  Tow. pedag . i c z y te ln i­
kom  .S z k o ły * .

A d m in is tra c ja  .W y d aw n ic tw  Tow. peuag.* 
m oże się i w tym  roku  poszczycić n ie ty lk o  wieln 
p ięknem i i nader pożytecznem i W ydawnictwam i, 
ale  okazuje naw et pod każdym  w zględem  znaczny 
w zrost.

Dochód ze sprzedaży , k tó ry  w rokn 1885. 
w ynosił 8103 zł. c t., w ynosił w r . 1886.
już  14 761 z ł. 6172 c*i ’ w zrósł więc o 6658 zl 
56  e t., a  czysty m a ją tek  ad m in is tra c ji e 7248 
z l. 61 e t.

Tow arzystw o wydało wogóle od 15. lipca 
1886 . do końca czerw ca 1887.: 187. B ib lio teka 
d la m łodzieży  Tom  X X . J .  S ta rk e l .W  sza  »j 
godzin ie* . 188. B ib lio tek i d la  m łodzieży T . X X I. 
.D w ie  baśn ie* , sk reś lił Sz. Z ahajk iew icz . 189. 
T . P rO ćhm cki i R. S ta rk e l „K siążka po lska d la 
szkół w ydziałow ych*, T . I I I .  (na  V II. k lasę). 190. 
.K e ią ż k a  du czy tan ia  d la  nank i dopełn ia jącej w 
iz k e ia ch  Indow ych*, część I . 191. ,K s.ążk a  do 
nank i ję z y k a  n iem ieckiego  d la szkół p rzem ysło ­
wych* (w ydan ie kom isji k ra j.  d la  przern . rę k .)  
192. .K ró tk i  r j s  geografii do użytkn szkolnego*, 
u łoży li d r. Benoni i L„ T ato m ir. W yd. I I I .  193. 
, J .  I .  K raszew sk i* . W yd I I .  194. W ł. Boberski 
.N a jw aż n ie jsze  sposoby u sz lach etn ian ia  drzew ek 
owocowych*. W yd . I I .  195. D r. O. F ab ian  .Z a ­
ry s  m echanik i* . 196. K uryłw w icz .F iz y k -  d la  
u k ó ł w ydziałow ych i w yższych żeńskich*. W yd. 
I I .  p rz e jrz a ł i popraw ił dr. E . Saw icki. 197. 
„K a len d a rz  Szkoły* na r. 1887. 198. .K a ta lo g  
w ydaw nietw  na r. 1887*. 199. .S zk o ła*  za rok 
188o. 200 . .S p raw ozdan ie  z czynności Tow. ped. 
za i .  1386 |7 .

W ydaw nictw a w ielk iej wagi d la  szkolnictw a 
uchw alono lub  rozpoczęto, a m ia n o w ic ie : na m«cy 
u k ła d u , zaw artego  z R adą *<k. k ra j., p racu je  Bię 
jn ż  obecnie nad I I .  książką do nauki dopełn ia jące j, 
k tó ra  n as tęp n ie  w yjd/.■« rów nież nak ładem  T ow a­
rzystw a w p rzek ładz ie  rn s k im ; n as tęp n ie  m ają  
w yjść w żery rysunkow e d la  szkół Indowych, a 
osobne kom isje  p ra c u ją  nad obrazam i do nank i 
z poglądu, k tó rym  n ad a  sw ojsk i c h a ra k te r, i nad 
w zoram i kalig raficznem i.

W ykonan ie tych  w ydaw nictw  w ym agać b ę­
dzie jeszcze k ilk n le tn ich  zabiegów  i usilne pracy , 
ale  ich w ykończenie przysporzy n iew ątp liw ie  T o­
w arzystw u znacznych korzyści m oralnych  i n a -  
te rja ln y ch .

T ak  p iękny  rozwój w ydaw nictw  zaw dzięcza 
T ow arzystw o n iestru d zo n e j pracy a d m in is tra to ra  
d ra  K aro la  Benoniego, o raz szczerej sym patji, 
ja k ą  w ydaw nictw a te  eieszą się  n szerok iej pu­
b liczności.

Z arząd  głów ny rozdał w rokn bieżącymi dzie­
sięć zapom óg koleżeńskich  w łącznej kw ocie 235 
zł., n i t  m ógł jed n ak  uw zględnić w szystk ich  wno­
szonych próśb, w yczerpaw szy w znpslnośc i p re li­
m inow aną przez walne ‘ grom adzeni > kwotę.

Z fnndnazn im ien ia  h r . S tan is ław a  B adenie- 
go rozdał zarząd głów ny w bieżącym  rokn, w 
m yśl g. 3. i 4 . regu lam inu , sześć zapom óg w łą -  
czuej kwocie 150 zł. Z arząd  głów ny sk ła d a  dawcy 
pnb liczne podziękow anie w im ien in  ca łego  T o ­
w arzystw a.

E nerg iczną czynność rozw inął zarząd  głów ny 
i  w ty m  rokn p rzedew szyatk iem  w spraw ie bu rs

dla synów nauczycielskich , w k tó rej to spraw ie 
poczuwa się do obowiązku złożyć n as tęp u jące  
obszern iejsze sp raw o zd an ie : N i  X iX . w alnem  zgro­
m adzeniu  członków  Tow. pedag ., odbytem  w rokn
1885 w P rzem y śln , zapadła uchw ała, aby zarząd 
głów ny s ta ra ł się za pośrednictw em  i przy  pomo­
cy zarządów  oddziałow ych o zak ładan ie  b u rs  d la  
dzieci nauczycieli. U ch w ali ta  b y ła  dalszym  kro­
k iem  do n rzeozyw istn ien ia m yśli, k tó ra  bardzo  
często w la tac h  daw niejszych  w rozm aitych  kołach 
pedagogicznych b y ła  poruszana.

M oty w a , k tóre de pow zięcia te j uchw ały  
w alne zgrom adzenie sk łon iły , są  tak  w ym ow ne, że 
n ie  p o trzebu ją  w yczerpującego  nzasadn ien ia , wy­
s ta rczy  bowiem  przy toczyć, że 80 pro . nanezyciel- 
stw a m ieszka na wsi lub  w m ałych  m iasteczkach , 
pobiera przew ażnie 250 , 300  i 400  z ł. rocznej 
p łacy , i n ie  je s t  w m ożności z te j p łacy , k tó ra  
za ledw ie  na n a jsk ro m n ie jsze  u trzy m an ie  ro d z in j 
w ystarcza, dzieci do szkoły posyłać, a  n ie  posia­
dając an i p iędzi w łasnej z i tm i, nie m oże ich  do 
upraw y ro li przysposabiać. W obec ta k ieg c  m ate- 
r ja lu eg e  położenia nanozyoieli, m arn n je  się wiele 
dziatw y, k tó ra  z pożytkiem  d la k ra jn  pracow ać by 
m ogła . T roska o sp e łn ien ie  najśw iętszego  rodzi­
cielsk iego  obowiązku podyktow ała więc członkom  
zgrom adzenia tę  nchw ałę. P ojm njąc doniosłość 
spraw y, za ją ł się bezzw łocznie zarząd  głów ny wy­
konaniem  pow ziętej nohw ały, a  to :  1. W yznaczy ł 
pew ną część dochodn z w ydaw nictw  T ow arzystw a 
do fnndnszn  bu rs . 2. R ozesłał okólnik, w k tórym  
wzyw ał w szystkie oddziały  T ow arzystw a do zb ie ­
ran ia  dobrowolnych datków  od członków, n rząd za­
nia odczytów, koncertów , w noszenia pety syj do 
R a j pow iatow ych, m ie jsk ich  i in sty tn cy j finanso­
wych. 3. W niósł pe ty c ją  do se jm n  o subw encją i 
4. prośbę do p rczydjnm  nam ies tn ic tw a  o pozw ole­
n ie  zb ieran ia  dobrowolnych datków  na eel pow yż­
szy w ca ły m  kra jn .

S ta ra n ia  zarządn  głów nego ty lko  w części 
nw ieńczone zostały  pom yślnym  skutk iem . N ajw ię­
kszą nadzie ję  pok ładał zaiząd  g łó w n j w pom y- 
ś lm m  za ła tw ien iu  pb tycji, w niesionej do se jm n. 
R ep rezen tac ja  k ra jn  nie w staw iła je d n ak  do bn - 
dże tn  krajow ego żadnej kw oty na subw encjonow a­
n ie nn rs d la  synów i anczycie li Indowych.

P re z y iju m  n am ies tn ic tw a zezw oliło n a  zb ie­
ran ie  dobrow olnych sk ład ek  w ca ły m  k ra jn  po 
koniec r. 1886. Z aw iadam iając  o te rn  w szystkie 
oddziały Tow. pedag ., p rosił Z arząd  głów ny o 
ry ch łe  nadesłan ie  spisu delegatów , uproszonych do 
zb ie ran ia  sk ład ek . W ysy łając ten  okólnik m iał 
Zarząd główny nadzieję, że oddziały , k tó re  n a j­
b ard z ie j po trzebę in s ty tn o ji bn rs odczuw ają, w ia  ■, 
te re s ie  w łasnym  najroz leg le jszą  działa lność rozw i­
ną. Po np ływ ie rokn  ocenić m ożna z rez n lta tn  
sk ła ask  rozw in ię tą  działa lność , leez n ie s te ty  p rzy ­
znać po trzeba, że t a  nadzie je  zaw iodły.

Jed en aśc ie  zarządów  oddziałow ych T o w a­
rzy stw a  nie n ad esła ło  w cale sp iso  delegatów , i 
w tych  okręgach  nie zbierano woale s k ła d e k ; 
w w ieln okręgach  wyznaczono zaledw ie po kilka 
osób, w yłącznie ty lko  ze stann  nauczycielskiego, 
a za ledw ie w k ilkunastu  okręgach  zaję to  się z za­
pałem  tą  sp raw ą i te j to p racy  eaw dzięczyć n a ­
leży, że z końcem  roku  posiadało tow arzystw o 
nzbieranych  3205  z ł. 83  c t. K w ots ta  je s t  zby t 
m a ła , a 'iy  o założeniu  burs m yśleć. Z arząd  g łó ­
wny wniósł p rze to  ponowne podanie do prezydjum  
iiam ibstn io tw a, w k tórem  w ykazując ui»i>omyślny 
rez u lta t sk ładek  dobrowolnych w roku 1886., pro­
s ił jeszcze o pozwolenie zb ie ran ia  sk ładek  na ten  
col w  r. 1887., co też przyzw olonem  zostało . N a ­
stępn ie  w ydelegow ał Z arząd  głów ny i  łona  swego 
kom idją, k tó ra  sp raw am i bn rs d la  dziać nauczy­
cielek eh do końca b ieżącej kadencji się za jm o­
w ała. w  sk ład  kom isji w eszli d r. K aro l Benoni, 
pp. P ió rk iew icz Jó z e l i S krzyńsk i M ieczysław .

K om isja  za stan aw ia ła  się  dok ładn ie i * zzech- 
stronn ie  nad poleconą je j spraw ą R ezu lta tem  
obrad  b y ło : 1. W obec niepom yślnego s tan n  m a- 
te rja ln e g o  k ra jn  i licznych k lęsk  elem entarL yoh, 
k ió re  k ilka  m iejscow ości G alic ji w rokn ub ieg łym  
naw iedziły , n ie  m ożna się spodziew ać, aby rezn l- 
t a t  sk ład ek  dobrowolnych na rzecz burs d la  dzieci 
nanczycieL kich  w r. 1887 był pom yślniejszy , niż 
w r. 1836. 2. O dwołać się m ie ży  do całego na­
uczycie lstw a, n tw orzyć w g ran icach  s ta tn tn  Tow. 
P edag . „T ow arzystw o bn rs d la  dzieci n au czy c ie l­
sk ich* , a przy sk rom nej a le  s ta teczn e j pomocy 
w szystk ich  nanczycie li pow stać i o trzym ać się 
będzie m ugla ta  p iękna, koleżeńska in s ty tu c ja . 
3  Poniew aż założenie w łasnych b n rs  z b r a k n f n n -  
dnszów w krótce n as tąp ić  nie m oże, należy przeto 
ju ż  w rokn szkolnym  1887/8 d la wychowanków 
Tow. P edag. zapew niać m ie jsca  w istn ie jących  w 
G alicji bursaeh  i um ożliw ić ty m  sposobem  nau ­
czycielom  Indowym ksz ta łcen ie  sw yeh dzieci. Na 
tych  zasadach  opracowany zosta ł przez kom isją  
„R egn lam in  d la  bn rs T ow arzystw a P edagog icsne- 
go*, uchw alony przez Zarząd głów ny. Czasopism o 
„Szkoła* ogłosiło  regn lam iu  T ow arzystw a bnrs 
d la  dzieci nanczycie lsk ieh  a odb itkę  ro z e s ła ł za­
rząd  głów ny w 3 .000  eg zem plarzach  do w szyst­
kich  zarządów  oddziałow ych i inspektorów , prosząc 
o rozpow szechnienie m iędzy n au ca jo ie ls tw em  i 
gorące poparc ie spraw y.

D nia  31. m arca  1887 zam knię to  rachnaek  
dobrowolnych sk ład ek  na rzecz b n rs  w r. 1886. 
K w ota z l. 3164.14 roz<i zielona została , w m yśl 
§. 5  lit. c ) i §. 6 l i t .  b ) m iędzy fnndusz rez e r­
wowy i obrotow y. Do pierw szego przeszło zł. 
2373 11, do drngiego  fnndnszu  zł. 791*03. S toso­
wnie do uchw ały  zarządn  głów nego, aby jn ż  w 
roku szkolnym  1887/8  wychowanków Tow. ped. 
nm ietz^zać w is tn ie jący ch  w G alic ji bu rsaeh , og ło­
szono w czasopiśm ie „Szkoła* konkurs na ośm 

N a pokrycie w ydatków  przeznaczył zarząd  
głów ny w m ysi §. 6 l i t .  b) zł. 791*03.

N a  posiodzenin, odbytem  dnis 24. ezerw ea
1886 uchw alił, aby n m ie żu ć  naatępnjących  wy­
chow anków : 1. K a je ta n a  R osołew skiego, syna śp. 
A ntoniego, nanezyciela w K rystynopo ln  okręgu so- 
ka lsk im , który pozo«tawił żonę i sześcioro  niezao- 
patrzonych  dzieci. 2 . Lew ickiego, syna śp. Teodo­
ra , nauczyciela w Rem enow ie okręgu  lw ow skim , 
k tó ry  pozostaw ił siedm ioro  n iezaopatrzonych  dzieci. 
3. Ł ukasza  H ajdnczka, syna J a n a , nanezyciela w 
R ohatynie , obarczonego czw orgiem  d z ie c i, nie) 
siadającego  żadnego m ajątku . 4 . S tan is ław a K e- 
ciuut, syna P rokopa, nanezycie la  w Ł nczyńcacb, 
p o b 'm ją c b g o  p łacy  i ł .  300 , obarczonego siedm io r­
giem  dzieci. 5 . Leona O rzechow skiego, syna A le­
ksandra , nanezycie la  w Jag ie ln iey , podupadłego  
m a te rja ln ie , obarczonego e iw o rg iem  dzieci. 6 . T eo­
fila F in ika , syn* w u e sy c ie la  w B nskn, u trzy  m i - 
jącego t e  sk rom nej p łaey  pięeiore d tie c i. 7. M i­
chała S ijak a , eyua nauczycie la  w L aszkach  m uro­
w anych okręgu lw o w sk im , pobierającego płacy 
300  zł., obarczonego p ięcio rg iem  dzieci. 8. M iko­
ła ja  P rokopow icza, eyna J a n a , nanezycie la  w Czy- 
żykowie okręgu  lw ow skim , u trzym ującego  t  płaey 
300 zł. ośm  osób. 9 . S tan is ław a  C hm urą, syna 
M ichała, nanezycie la  k ieru jącego  w Eepezyoecta, 
bez m a ją tk n , u trzym ującego  ze sk rom nej płacy 
pięcioro dzieci. 10. S tan is ław a  G ołąba, s y j i  Ja n a . 
nauczyciela w Żyw cn, obarczonego siedm iorg iem  
dzieci

S k ład a jąc  spraw ozdanie n in ie jsze , m a za rzą  1 
głów ny to  przekonanie , żs sum ienn ie w ykonał 
nchw ałę X IX . w alneeo zg rom adzenia członków Tow. 
pedagog- w P rzem yślu , i że oddaje stw orzeniem  
te j nowej in s ty tu c ji rze te ln ą  u słngę członkom  T o­
w arzystw a i k r .jo w i. D ziękując w szystk im  za rzą­
dom oddziałow ym , k tóre go w te j pracy w spiera ły , 
i w szystk im  P . T. delegatom , k tórzy się zb ie ra ­
n iem  sk łau ek  zajm ow ali i za jm nją, poleca spraw ę 
bnrs d la  dzieci nanczycieli gorącej i s ta rannej 
opiece w szystkich szanow nych nanczycieli w k ra ju , 
odw ołuje się do ich koleżeństw a i wzywa do sku ­
pienia sił, gdyż ty lko  w spólnem i siłam i u trzym ać 
i rozw inąć się będzie m ogła ta  pożyteczna i po­
trze b n a  in sty tucja , T ak  pom yślny obrót ważnej tej 
spraw y zaw dzięczyć należy przede w seystk iem  n ie­
strudzone j pracy  sk a rb n ik a  d la fnndnszu bn rs, 
p. M ieczysław ą S krzyńskiego, to też należy urn się 
na tern  m iejscn w yraz szczerej podzięki.

Zarząd głów ny odbyt w tym  czasie 10 po­
siedzeń, a k a n c e la rja  za ła tw iła  422  ekshibitów .

Z am ykając spraw ozdanie , sk ła d a  zarząd se r­
deczną podziękę W ydziałow i krajow em u za hojne 
pop ieran :e jego u s iło w a ń ; R adzie, szk. k ra j. za 
nprzejm ość, z ja k ą  za ła tw iać  raczy ła  w szystkie 
podania w skraw ach  szkolnych, w reszcie dzienni­
k arstw a k rtjo w o m n , k tó re  z n iezm ienną życzliwo­
ścią od la t  ty ln  w spiera w szyslkio dążności jak  
na jsku teczn ie j i n ła tw ia  w ten  sposób spe łn ien ie  
jego celów.

j ^ g a t o n ^ » i l l e r j

D ziś rano o tr t jm a liś m y  następu jące  te le ­
g ram y  :

S ta n is ła w ó w  d. 18. lipca . A gaton  G ille r
po k ró tk łem  cierp ien iu  skonał dziś o godzinie 1. 
po północy.

S ta n i s ł a w ó w  d. 18. l ip e i .  A gaton  G ille r
zm a rł dziś w nocy na porażenie p łac.

A gaton  G ille r u iodzi! się  w r. 1831 w O pa­
tów ku w królestw ie P e lsk iem  N au k i wyższe po­
b ie ra ł  w nniw ersy tecie krakow skim , gdzie jriro  
b iedny  « tn d en t zaraL iał na życie ndzielan iem  
lekcji. W  tym że czasie jako  1 7 -le tn i m łodzienibo 
pisyw ał korespondencje polityczne do Dgiennika  
pognańskiego. A rty k u ły  te  te n d en c ji patrjo tycznej 
wrogo w ystępn jące  przeciw  M otkalom  spowodo­
w ały, że ówczesny n am ies tn ik  G alic ji h i .  Gołn- 
ohowski w ydał go rządow i ro sy jsk iem n , k tó ry  ze­
s ła ł  go na Sybir. A gaton  m ógł m ieć wówczas
la t  18. W  r . 1861 pow rócił on do W arszaw y,
gdzie był redak to rem  CJgytelni nuag ieltu j. G iUer 
n a leża ł dc o rg an izac ji pow stan ia z r . 1863. B y ł 
on jed n ak  zaw sze przeciw nik iem  pow stania. Do­
wodem tego fak t, że k iedy na posisdzenin człon­
ków ko m ite tu , do którego  A gaton  ta k ie  należał, 
p rzysz ło  do stanow czej decyzji, czy jnż  nadszed ł 
czas w alki, G ille r sp rzec iw ił się wybuchowi po­
w stan ia, a przegłosow any u s tą p ił z ko m ite tn .

Po wybuohn pow stania w r. 1863 wbzedł on do 
ówczesnego rządu narodow ego, gdzie m n pow ie­
rzono zarząd w ydziału  spraw  zagran icznych . 
W  początkach czerw ca r. 1863 zm nszony by ł nstą - 
nić z rządu narodow ego i do końea pow stania nie 
b ra ł ju ż  czynnego udzia łu . O baw iając się p rześla ­
dowań w yjechał w kuLcn r. 1863 za g ran ice  a  m ia ­
now icie do L i p s k a ,  gdzie w raz z śp. Ignacym  
K raszew sk im  założył dziennik  polityczny Niepodle­
głość. Czasopism o to w ydaw ał nas tępn ie  w B e n  
d l i  k o n i e  ped Z urychem  w S zw ajearji. W  P a ­
r y  ż n był za łożycie lem  T ow arzystw a pomocy nau­
kow ej. W ieln  rodaków  za jm ujących  dzis poważne 
stanow iska, zaw dzięcza ukończenie nank  pomocy 
udzielanej przez w spom niane tow arzystw o. W  r. 
1870 przen iósł się G ille r do G alic ji, a  o trzym aw ­
szy k a r tę  sta łego  pobytn osiad ł wb Lwowie

P rzybyw szy  z em ig rac ji do G alicji, w stąpił 
z czasem  śp. G ille r dc red a k c ji Gazety Narodo­
wej, i by ł głów nym  w spółpracow nikiem  Ruchu  
literaclneyo. W Gagecie Nar. za jm ow ał się głó­
wnie fejletonem  ; zab ie ra ł też  głos w każdej oka­
zji, gdy chodziło  o w ybitne spraw y godności i do­
b ra  ojczyzny. Gorąco zajm ow ał się spraw ą szkolną, 
propinacyjną, lichw iarską , a  w końcn w alką z ne­
gującym  Boga i O jczyznę socjalizm em . A rtyku ły  
jego  odznaczały się gorącem i przekonan iam i a 
o raz n iezrów nanem  um iarkow aniem .

Za uam iastn ikow stw a h r . Potockiego podej­
rzy  wany o zam ia r w yw ołania pow stania ,w czasie 
wojny tu recko-m osk iew sk iej w r . 1876. zo s ta ł wy­
dalony z G alicji. Dziwny to był za rz u t, gdyż A g a- 
tou  zawsze u spakaja jąco  d z ia ła ł na p a rtję  m chu. 
2imnszuuy opuścić Lwów i G alicję u d a ł się do 
f ia p e rsw rln ; gdzie w raz z śp. K raszew skim  i P la ­
te re m  należa ł du knrakorji M uzeom  narodowego.

W  Kilka m iesięcy po objęcin s te ru  rządów 
w G alic ji przez nam ies tu ika  Zalew skiego, pozwo­
lono m u wrócić dc G alicji, in te rn n ją c  go w S ta ­
nisławowi*). Z am ieszkał on tam  przy swej siostrze 
m ałżonce dyrek tor*  kasy oszczędności p. K oper- 
n ick iego . B ra t śp. A gatoua S tefan  je s t  poetą  i 
d rn k u je  sw oje poezje pod pseudonim em  „S te fana 
z O patów ka* w czasopism ach w arszaw skich

Opróez lozpraw  tre śc i s to łec zn e j i b e lle tre - 
stycznej i w yjątków  z podróży, b rakow anych  po 
czasopism ach, ogłosi! ś. p. G ille r osobno : „Podróż 
do S yberji*  (L ipsk  dw a tom y), „O pisan ie z&baj- 
ka lsk ie j k ra iny*  (L ipsk  3 tom y) um ieszczone w 
w y jątkach  w „B ib lio tece W arszaw sk ie j* , „P am ię­
tn ik i i wsp m nienia*  (Lwów 1870  r.), „H is to rja  
pow stan ia po lsk iego* ,dzie ło  n ieskończone),—  w p ię­
ciu tom ach  w ydanych znajdu je się o rgan izac ja  
pow stan ia ,) .W a lk a  w Polsce* dwa tom y, r W ie­
niec pam iątkow y* biografia  mężów zaiłnżonych , i 
w iele innych . D zieła śp. G ille ra  op isu jące S yberję , 
nwa aue są przez sam ych M oskali za źródłow e. 
G ille r  był pierw szym , k tó ry  w ykazał w tych  d tie -  
ła ch  a,ilngi Polaków około cyw ilizacji S yberji.

Był to m ąż niezłom nego c h a rak te ru , pośw ię­
cen ia  bez g ran ic , podziw iania godnej słodyczy w 
obejściu, skrom ności, c ierp liw ości, a d la  nbóstw a 
serdeczny  aź do łatw ow ierności. N a em ig rac ji op is- 
knn k o b ie t i s ie ro t po b rac i w ygnańczej, w k ra jn  
też  ta l i ł  przy tu b ii  biedactw o m ,m o swoich a rcy - 
skrom uyoli funduszów , P o lska  m ia łu  synów b a r ­
dziej ziisłnżonyeh —  lepszego nie m ia ła . Cześć 
Je g o  p a m ię c i!

Erooika nlejscora 1 z a u t j s n a .
Lwów dnia 18. lipca.

* P .  G ro c h o ls k i ,  prezes K oła polskiego, przy­
był do Lwuwa i zam ieszkał w hoUln Georg’a.

* M in i s te r  B a c q n e h e m  w e  L w o w l i  W  dniu 
przedwczorajszym przyoył do naszego miasta pospie­
sznym pociągiem z Kołomyi m inister handlu Bacque-

hem, k óry baw iąc przez cały dzień wczorajszy za­
m ieszkał w gmachu namiestnictwa. Wczoraj przed 
południem przedstawili się p. ministrowi radcy n a­
miestnictwa z p. Zaleskim i Loblem jakoteż radcy 
i sekretarze dyrekcji poczt i telegrafów z radcą dwo­
ru  Schiffuerem na czele, dyrekcja kolei Państwowych, 
Izba handlowo-przemysiowa i inne urzędy.

Dłuższa audjencję m iała dyrekcja poczt i tele­
grafów. P . m inister zapytywał o stosunki miejscowe­
go urzędu, a radcę Strokę o stan telefonów w na- 
sze u mieście. P . minister, jak  wiadomo, zajmuje się 
telefonami troskliwie i za jego staraniem  telefony 
staną się wkrótce instytucją państwową. Deputacji 
konduktorów i listonoszów przyrzekł p. m inister swo­
je poparcie. Najważniejsze znaczenie jednak miało 
posłuchanie, jakie m iała u p. m inistra deputacja R a­
dy m. Lwowa w sprawie budowy gmachu pocztowe­
go. W myśl uchw ały Rady miejskiej, zapadłej na 
wniosek radn. Rewakowicza, deputacja złożona z pre­
zydenta im a m  p. Mochnackiego i radnych pp. E. 
Bertem iliana Brajera i Schajera udała się do gma­
chu namiestnictwa z memorjałem pisemnym i przez 
nsta p. prezydenta, wyraziła swoje obawy z powodu 
pogłoski, że przedsiębiorstwo budowy gmachu ma 
otrzymać firma wiedeńska, która już po terminie 
oznaczonym, wniosła nieco niższą od kosztorysu ofer­
tę. P . minister odpowiedział, że oiertj podane przez 
przedsiębiorców krajowych są od kosztorysu wyższe, 
spraw a jednak oddania przedsiębiorstwa jeszcze jest 
w toku, a on sam zastrzegł w niej sobie głos decy­
dujący. P. minister powiedział również, że „uważa 
za rzecz słuszną, a Dy przedsiębiorstwa krajowe były 
prowadzone przez krajowców* i zapewnił, że co tyl­
ko w tej sprawie da się na korzyść kraju zrobić, to 
niewątpliwie zrobi.

Deputaci wynieśli z posłuchania uobre wraże­
nie i mają nadzieję, że p. minister w istocie spraw.;
ofert krajowych zajął się gorliwie.

Wieczorem o godzinie 10 minut 45 wyjechał 
p. minister pociągiem pospiesznym do W iednia, po­
żegnany na dworcu kolejowym przez p. nam iestnika 
i urzędników.

* P .  W ło d z im ie r z  S te b e l s k i  wyjechał na
dłuższy pobyt do W arszawy,

* D y re k to k  p o l i c j i  p. Krzaczkowski odjeżdża
dzisiaj na jednomiesięczny urlop Zastępować go bę­
dzie radca Marynowski.

* M ia n o w a n ia .  Cesarz udzielił adjunktowi są ­
dowemu we Lwowie, dr. Lubinowi Bojarskiemu, ty- 
ty ł i charakter sekretaiza rady.

Kandydat notarjalny A rtur Pęar-ck i, mianowany 
został rejentem w Dubiecku.

Profesorowie Józef Wójcik, Alojzy S tarło  weki i 
M icnał Żułkiewicz, otrzymali opróżnione posad] nau­
czycielskie, a t o : pierr/s-ry w lwowskiem giouazjnm  
niemieckiem, drugi w szkole realnej krakowskiej, r 
trzeci w gimnazjum przemyskiem.

Rzeczywistymi nauczycielami g im nazjalnym i, 
mianowani zostali następujący suplenei: Antoni Goł- 
kowski dla gimnazjum w Samborze, W aierjan Heck 
dli gimnazjum w Wadowicach, Franciszek Bizoń dla 
gimnazjum w Samborze, Antoni Pado dla gimnazjum 
w Drohobyczu, Bronisław  Dobrzański dla gimnazjum 
w Złoczowie i Tadeusz M andybur dla gimnazjum 
w Jarosław iu.

N orbert Lichtendorf, koncepista pocztowy, mia­
nowany został komisarzem poczt i telegrafów dla B u­
kowiny. a Edmund Klimesch, asystent pocztowy, ofi­
cjałem rachunkowym w Czerniowcach.

* S to p ie ń  magistrów farmacji otrzymali na 
wszechnicy lwowskiej pp. Adler Ignacy, Oieleńkiewicz 
Wojciech, Cnkier Leszek, Ferresz Jan , Grenzbauer 
Artur, Horowitz Ozjasz, Kallwach Franciszek, Karcz 
Stanisław . Kellhofer, Leiner Ignacy, Lisowski Mie- 
czj-ław , Mtick Feliks, Olszewsai, Piotrowski Marjan, 
PollaL Byszard, Reizes Samuel. T ebinkt Seweryn, 
Trzciński Emil. Wesołowski Hieronim.

* R e z u l t a t  e g z a m in u  d o j r z a ło ś c i  w II  gim­
nazjum (niemieckie). 1. i r  Abraham , 2. Bardach 
Ber., 3. Bardach Tewel, 4. Be*ger Henryk 5. B iało­
ruski Teudat, 6 . Bodnaruk Grzegorz. 7. Buja* B ru­
no, 8 . Czeszer Leon, 9. D robner Herman, 10. Fran- 
kel Henryk, 11 Freiberger Meier, 12. Glanz Benja­
min, 1S. Goldscheider Feliks, 14. Hamczykiewicz R«- 
man, 15. Herzer Berisch, 16. Hescheles Ejsig, 17. 
Krech Em anuel, 18 Kirsohbaum Salamon, 19. Lein- 
wand Jakób, 20. Leżański Ryszard, 21. Lipecki W ło­
dzimierz, 22. Magia Hersz, 23, Mały Alfred, 24.
M argulies Maksymilian, 25. Marków Dymitr, 26.
Meyer W ładysław , 27. Oesterreicher August, 28.
Redl Henryk (z wyszczególnieniem), 29. Rochmes 
Klemens. 30. Sohumer Jakób, 31. Sofer Józef 32. 
Wysocki. Siedmiu otrzymało pozwolenie poprą 
wienia jednego przedmiotu po wakacjach, jeden upadł 
na rok.

* Z m a r l i .  Antoni M c r  q u  a r t, emerytowany ofi­
cjał poeztowj i były kapitan obrony krajowej, zm arł 
14. lipca w Knlparkowie, przeżywszy la t 46.

Teodor L  i t z m a n, nauczyciel muzyki, um arł 
w Wejmarze. Pochodził on z W arszawy, zkąd wye­
m igrował w r  1864. Zmarły napisał kilka komnozy- 
oyj na fortepian.

* I n s t a l a c j a  k s .  S w i d e r s k i e g o  na proboszcza 
łacińskiego odbyła się wczoraj w Brodach. N a u ro ­
czystość tę pospieszyło ze Lwowa bardzo wielu 
obywateli.

* B a n k ie t .  W dniu przedwczorajszym odbył się 
w hotelu angielskim  staraniem  profesorów tutejszego 
uniwersytetu bankiet, celem uczczenia ustępującego 
rektora dra Tadeusza P i ł a t a .  W czasie uczty, któ­
ra  zgromadziła wszystkich prawie profesorów uniw er­
sytetu p rzem aw iali: dr. Euzebiusz C z e r k a w s k i ,  
obrany na rok przyszły rektorem, który wzniósł toast 
na cześć dra P iłata. W odpowiedzi swej podniósł dr. 
P iłat, że jeśli w ciągn ostatniego roku stałi się co 
dodatniego lub uniknięto czegoś ujemnego, zas.nga 
w tern przedewszyatkiem kolegow. którzy radą i p ra­
cą popierali jego dobre chęci —  wniósł tedy toast na 
zdrowie i pomyślność kolegów. Dr. K a s z n i c a  pił 
zdrowie dra C zerkaw ihiego, a ks. P a l i w o d a  
wniósł w końcu toast „kochajmy się*. Bankiet prze­
ciągnął się do późna

* W y c ie c z k a  T o w a r z y s tw a  p o l i t e c h n i c z n e ­
g o . Wczoraj rano o godzinie 6 */i wyjechało prze­
szło 50 członków lwowshiego towaizystwa politechni­
cznego ze Lwowa przez Stryj koleją beskidzką na 
Węgry. W wycieczce tej brali udział przeważnie 
profesorowie politechniki lwowskiej, inżynierowie, ar­
chitekci i kilku dziennikarzy.

Przy wjeździe do Skolego urządzono wycieczko- 
wcom owacię. W  willi pp. Młodnickich, zamieszkałej 
przez pp. Młodnickich i Sehayerów ustawiono massę 
dzieci, które powitały gości. W illa przepysznie była 
dekorowaną chorągwiami. P  Młodnicki urządził także 
na prędoe piękny obrar z źywycL osób.

Na stacji w Ławocznem przyjęli gości serde­
cznie inżynier kolei węgierskiej B a r t o k  , naczelnik 
stacji tamtejsze) polak p. A r  n o 1 d i inżynier kolei 
państwowej p- K o s i ń s k i ,  który wraz z sekreta­
rzem tow politechnicznego p. S t w i e r t n i ą  zajęli 
się dyspozycjami co do zwiedzania tunelów i wia­
duktów.

N a stacji K i s - S z o l y r a  nastąpiło p_*zyjęcie 
przez węgierski personal kolejowy. Muzyka cygańska 
przygrywała polskie i węgierskie utwory. Po przekąsce 
wszyscy udali się osobnym pociągiem do W a 1 o c z , 
gdzie oglądano szczegółowe tunele, w iadukty i szkar- 
py a inżynierowi węgierscy dawali obecnym w yja­

śnienia. Następnie odbył się o godz. 3 w R c m a- 
i  z k o obiad, w którym brało udział przeszło 70 o- 
sób. Przygryw ała tu  muzyka cygańska.

W szystkich przyjmował nader gościnnie inży­
nier S c h l o t t e r b e c k ,  Szwajcar, reprezentant 
przedsiębiorcy Mullera.

Wychylono tu mnóstwo toastów w polskim 
węgierskim i niemieckim języku.

O godzinie 6 , wieczorem całe towarzystwo wró­
ciło osobnym pociągiem do Ławoczna, gdzie oczeki­
wało gości mnóetwc pięknycn pań, przeważnie w stro­
jach ruskich. Rozpoczęły się tańce, które przy odgłosie 
wybornej muzyki cygańskiej przeciągnęły się do pier­
wszej w nocy. Tańczono z prawdziwą werwa mazura, 
czardasza i kołomyjkę. Część gości wróciła po 7 . wie­
czorem do Skolego, gdzie przez noc zostali. Reszta 
wróciła dopiero nad ranem do Skolego. Pogoda sprzy­
jała. Wycieczka wspaniale się udała. Powietrze gór­
skie odświeżyło wszystkich, a urocza okolica oddzia­
ła ła  zbawiennie na wycieczkowców, którzy oprócz 
mile spędzonych chwil odnieśli także tę korzyść, że 
poznali prawdziwe arcydzieła najnowszych zdobycz; 
wiedzy technicznej.

Za urządzenie wycieczki należy się pr.w dziw i 
nznanie pp. reictorowi F ran k en u , inżynierowi Stwio 
tni, niemniej pp. SchloJerbekowi, Arnoldowi, Barto­
kowi i Kosińskiemu.

* 5 0 -l e t n i  j u b i l e u s z .  W  dniu wczorajszym 
obchodził w naszem mieście 50 rocznicę cichej a 
pełnej w owoce dla społeczeństwa pracy znany i po­
wszechnie szanowany sędziwy kupiec tutejszy I g n a ­
cy  D r e i l e r .  Po nabożeństwie w kościele 0 0 . Je ­
zuitów o godz. 10. rano nastąpiły  gratulacje licznych 
deputacyj a mianowicie Towarzystwo św. W incente­
go a Paulo, członków konferencji św. Anny, której 
p. D re ile r jest prezesem i Tow. „Skała.* O godzinie 
11. przyszła deputacja Tow. św. Józefa z Arymatei 
z ks. kan. Ouelgswiczem na czele i Tow. kupców i 
przemyłowców z p. Juliuszem  Mikolascnem, który 
w przemówieniu bWcm podniósł zasługi jubilata na 
polu handlu i przemysłu i goniw ą jego działalność 
filantropijną, poczem wręczył mu ozdobny adres opa- 
t.zony mnóstwem podpisów tutejszych kupców i prze­
mysłowców. Jub ila t głęboko wzruszony serdecznie 
dziękował za te objawy życzliwości.

Prócz licznych jeszcze innych gratulacyj pry­
watnych, otrzymał p. D re ilo r mnóstwo listów i tele­
gramów od znajomych i rozmaitych stowaizyszeń na 
prowincji.

Popołudniu zam iast jakiegoś wielkiego bankie­
tu u siebie -  uiządził czcigodny jubilat ucztę dla 
mieszczan ^ o w sk ieb , zostających w domu św. Łazarza.

Ubodzy tutaj witali i żegnali jubilata z pra- 
wćUiwem uniesieniem i rozczuleniem. Te i tym podo­
bne owacje przeciągnęły się do późn<go wieczora o- 
sładzając starość wielce zasłużonego obywatela który 
przed laty  przybywszy do miasta naszego ze Szląska, 
um iłował kraj, m iastr i ludzi i s ta ł się prawdziwym 
opiekunem i dobroczyńcą biednych.

Cała uroczystość m iała charakter nader ser­
deczny.

* N a s z e  k r z y w d y  w  s z k o ła c h .  Czerniowie- 
cka Gageta Polskc. pisze: „W yszło sprawozdanie 
dyrekcyi gr.-or. wyŻLzej szkoły realnej w Czernio­
wcach, z którego dowiadujemy się ciekawych dat 
autystycznych o udziale polskiej młoazieźy w tym za­
kładzie. Ogółem z końcem roku szkolnego 1866/7. 
zakład liczył uczniów 237 , między którymi było 
z Bukowiny 131, a z Galicyi 4 8 ; reszta pochodziła 
z innych krajów m onarchii, z Pnm unii (32), z Ro­
sji (5) i po jednym z Niemiec, Francji i Turcji. Co 
do stosunku n a r o d o w o ś c i ,  najwięcej uczniów po­
dało się za N i e m c ó w ,  bo aż 150; atoli między 
tym: znajduje się 77 żydów, którzy, jah  wiadomo, są 
Niemcami chyba tyłku dla zasudy trzym ania się sil­
niejszego. Tylko pięciu izraelitów przyznało się do 
ojczyzny, z której pochodzą, a to 4ej, jako Rumuni 
(pochodzą i  Rum unii) i 1, jako Folak (z Galicji). 
W łaściwych tedy Niemców, po Odtrąceniu żydów, 
było 73. D rugie miejsce pu nich zajmowali P o la c y ,  
których zapisało się 62. —  Te dwie narodowości, 
t. j. Niemcy i Polacy, odoŁ żydów, byli najliczniej 
zastąpione. Inne żywioły były bowiem bardzo nie­
znacznie reprezentowane i t a k : Rumunów 13, Rusi­
nów 6 , Czechów 2, Rosjan 2, Ormianin 1, i W ę­
gier 1.

Z powyższego wykazu najlepiej chyba m  ’o- 
czną jest krzywda, jakiej doznaje żywioł polski 
czoncj szkole. W zakładzie, gdzie polska mb ■ 
jest po niemieckiej n a j l i c z n i e j s z ą ,  gdzii „ L f l  
narodowości stanuwią zaledwie 5°/0 (Rumuni),
2Va°/o (Rusini) ogólnej cyfry uczniów —  u «  
niemiecku, po rumuńsku, po rusku, po francusk 
angielsku, a po  p o l s k u  w c a l e  n i e  a o z ą ,  
o b o w i ą z k o w o ,  a n i  n a d o D o w i ą r k o w o I

Nic jest ie  to wielko krzyw da?!*  ' Jfl
* S ty p e n d iu m ,  K uratorja ustanowienia sty 

dyjnego śp. dr. Ja n a  Towarnickiegc nadało uch* w j  
z dnia 27. czerwca br., z powyższej fundacji j 
stypendjnm przeznaczone dla krewnych i imienni.-
śp fundatora, w kwocie 200 zł. rocznie, Alfred 
Janowi, dwojga imion, Towarnickiemu, uczniowi 1 
sy I  wyższej izkoły realnej we Lwowie.

* P o s ie d z e n ie  lw o w s k ie j  I z b y  handlowi 
przemysłowej odbędzie się we środę 20. b. m. 
dżinie 5. pe południu w biurze Izby. N a porz; - 
dziennym *. Sprawa wyboru 2 członków i 2 zastępcom 
do państwowej rady ^clelowej

* Z  u n iw e r s y t e tu  J a g ie l lo ń s k ie g o .  Minister­
stwo zatwierdziło wybory dostojników uniwersytetu 
Jagiellońskiego na r. szk 1887/8. Skład senatu aka­
demickiego na rok przyszły będzie więc następujący 
rektor ks. kau. dr. Stanisław  Spis, prorektor pro' 
dr. Stanisław  hr. Tarnowski, dziekan wydziału teolo­
gicznego ks. prof. dr. W ładysław  Chotkowski, pro­
dziekan ks. prof dr. Zygmunt Lenkiewic*, delegat 
ks. prof. dr. T aaeusz G rom nicki; dziekan wydziału 
praw a i administracji prof. dr. Franciszek K asparek, 
prodziekan prof. dr. Fryderyk Zoll, delega. prof. dr. 
Józef K leczyński; dziekan wydziału lekarskiego prof. 
dr. Napoleon Cybulski, prodziekan prof. dr. Tadeusz - 
Browicz, delegat prof dr Maciej Leon Jakubowski ; 
dziekan wydziału filozoficznego prof. dr. Lucjan Ma­
linowski, prodziekan prof. dr. Zygmunt Wróblewski, 
delegat prof. dr. Edward Janczewski.

* W  g a l t c .  k . a j . n  e j  s z k o le  gospodarstwa 
lasowego we Lwowie rozpoczęły się w sobotę egza- 
mina, które dalej odbywać się będą w porządku na­
stępującym : Na kursie pierwszym : dnia 16. lipca 
z chemii organicznej, 18. z botaniki, 20. z matema­
tyki, 22. z uprawy lasu, 25. z fizyki, 27. z zoologii,
29. z pedologii. N a kursie drugim : dnia 19. lipca 
z klimatologii, 21. z urządzenia lasu, 23. z zoologii 
leśnej, ustawy lasowej i ekonomii społecznej, 26. 
z miermciwn, 28. z inżynierji leśnej i ocenienia lasu,
30. z administracji leśne.i i pielęgnowania lasu. Egza- 
mina odbywać się bęcą przed południem od 8. do 1., 
po południu od 4. do 8 .

* W a ln e  z g r o m a d z e n ie  tow. Kółek rolniczych. 
Zarząd główny tow. Kółek rolniczych mając na nw - 
dze korzyść, jaką przynieść może członkom townrzy 
sewa zwiedzenie wystawy w K ranów ie, postanowił 
odbyć tamże tegoroczne IV. wolne zgromadzenie 
w dniach 5. i 6 . września b. r., p rd ług  następują­
cego porządku dziennego: 1 Zagajenie Zgromadzę 
nia. 2. Sprawozdanie wyboru delegatów „Kółek rol­
niczych*. 3 Sprawozdanie zarządu głównego z czyn­
ności towarzystwa za rok 1886. 4. Sprawozdanie



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19. Lipca 1887. 3
kdmioyi rachunkowej z funduszów towarzystwa z„
rok 1886. 5. W ybór komisji rachuukowej. 6. Wnio­
ski członków (zob. §. 29. statutu). 7. W ykłady i 
pouczenia na placu wystawy krajowej : a) przy wy­
stawie płodów rolniczych f b) bydła i trzody chle­
wnej ; c) okazach pszczelnictwa ; d) przy maszynach 
i narzędziach rolniczych ; e) przy wystawie wyrobów 
przemysłu domowego.

Do powyższych wykładów i pouczeń zaprosił 
zarząd główny pp. dr. Feliksa Ciesielskiego, Zygm. 
Gawareckiego, Adama Konopkę, dr. Tad. Rutowskiego, 
prof. Tomasza Rylskiego, Antoniego Swieiawskiego i 
Seweryna Wiśniewskiego. Zarząd główny, podobnie 
jLk w latach poprzednich prz dsiębrał już kroki, 
celem ułatw ienia członkom przyjazdu i pobytu pod­
czas zgromadzenia w Krakowie.

* Tow. czynnej pomocy urzędników i 
pocztowych we Lwowie istniejące od 6 lat, pierwszy 
raz wydało drukowane sprawozdanie, z którego wy­
nika, że Towarzystwo to liczy 266 członków pier­
wszej, s 80 drugiej klasy. Stan kasy z końcem roku
1886 wynosił 5107 zł. 96 ct T ow arzystw o czynnej 
pomocy ma zadanie chowania biednych członków To­
warzystwa własnym Kosztem, względnie udzielanie 
pozostałej rodzinie zasiłku

* P i e r w s z a  p a r t j a  d z ie c i  s k r o f u l ic z n y  cli,
wysłanych z Krakowa do Rabki w celu leczenia, 
wróciła w piątek do szpitala ów. Ludwika ze zna- 
cznem polepszeniem zdiowia. Koszta kuracji ponosi 
towarzystwo Opieki szpitalnej dla dzieci. Fundusz, 
którym  rozporządza towarzystwo, zbierany był przez 
lat kilka staraniem  ks. M. Czartoryskiej N a dochód 
tej filii szpitala ów. Ludwika zebrano w Rabce z wie­
czorku w tym celu danego 22 zł. 63 c t . ; naddatek 
miejscowej os>'by 15 zł. W sonotę 16. b. m wyje 
chała z Krakowa druga partja dzieci, złożona 
z 6 chłopców i 6 dziewcząt, pod opieką sióstr miło­
sierdzia.

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tu ły  gminie Deinidów, w powiecie bóbreckim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł

* U  b r a t a  zbiegłego defraudanta Zalewskiego, 
feldiebla Em ila znaleziono z kradzieży pochodzące 
3] 000 zł. Do wykrycia tego współwiuowajcy i are­
sztowania go przyczynił się głównie major A d a m o ­
w i c z ,  któremu przypadnie 3 .100 zł. jako 10%  
wynagrodzenia z sumy znalezionej. Żona defraudanta 
Zalewskiego i siostra tejże Antonina Zaunek znajdują 
się jeszcze w więzieniu polieyjnem, albowiem ich nie­
winność nie została jeszcze dotąd stwierdzoną. Obie 
prtesłachane zaprzeczają, aby wiedziały cokolwiek 
o dokonanej kradzieży.

v  P o s z u k iw a n ia  zarządziła tutejsza policja za 
Józefem BiwueofeMem, pochodzącym z Rosji, Który 
objąwszy posadę nauczyciela dzieci u Cbairaa Kaza 
w Ożydowie, skradł temuż dnia 14. bm. w nieobec­
ności domowników z  pod zamknięcia 200 zł. pienią- 
dzmi, oraz kosztowności wartości 400 zł. poezem 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Poszukiwany liczy 
la t 24, jest wraostu średniego, twarzy pociągłej i 
czarnych kędzierzawych włosów. — Również jest po­
szukiwany Jan  Poniatowski, rodem z Doliny, liczący 
la t 18 do 20, który skrad ł w Stanisławowie 46 u  
pieniądzmi, srebrny kryty zegarek ankier, srebrny 
długi łańcuszek emaliowany, tulskiej roboty, takąż 
sylwetkę i ciemno brunatną skórkową tytonierką z na­
pisem „Garlefcad," wartości 32 zł.

* W  M o r s z y n le  odbyło się wczoraj poświęcenie 
tamtejszej warzelni. ',Ta uroczystość tę wyjechało wie­
lu członków galic. towarzystwa lekarskiego na czele 
z protomedykiem dr. Biesiadeckim i prof. dr. Czy- 
iewiczem.

* Krwawa aw antura powstała wczoraj za ro 
gatKą t y p i M f i t }  między Janem  Bilasem, a Pic
trem Mendzinkiem, wśród której pierwszy ran ił prze­
ciwnika niebezpiecznie nożem. Rannego odstawiono 
do szpitala, winnego aresztowano.

* Stan p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek mię­
dzy S i NW i zmiennym stanie nieba, ubiegłe 
doby były pogodne. —  Średnia tem peratura p ier­
wszej doby była 22.7° C„ drukiej 23 0° C , naj­
wyższa w niedzielę 3 l  8° C., najniższa wczoraj nad 
ranem 15.8" C.

„Stan barometru ziedukowany na poziom morza 
był rfś o 9. rano 765.2 mm.

żniżka liarometryc/.na znajdowała się wczoraj 
w pi dniowej Szwecji i wynosiła 755 -  760 ram., 
zwyż na zachodnim Atlantyku i wynosiła 775 
770 m.. zniżka drugorzędna utworzyła się między
Lwo m a Odessą.

^ognoza na dobę następną od 12. godziny 
w pi - Mnie dnia 18. lipo* :

W iatr o niepewny ni kierunku, średnia tempe­
ratur . doby około 22u C., stan nieba zmienny, po- 
Wietr le więcej jak miernie wilgotne i skłonne do 
burs;,; pogodnie, co najwięcej oped wcale nie­
znaczny. 1

* J u t r o  d. 19. lip c a : św, W i n c e n t e g o z P. i
—  św. F t o m y p r e p .

  i
—  ‘Szczaw nica , dnia 16. lipca 1887. ( L. T .j  

Przyt yło tu czterech akademików krakowskich a na 
ich cfele p. W. L. Jaworski prezes czytelni akade­
mickiej celem nrządzenia wieczorku deklaoiacyjno- 
muzykalnego, dochód z wieczorku tego przezuaozo- 
nym jest na wybudowanie tak potrzebnego własnego 
domu akademickiego. Bilety na wieezorek zostały w 
lot rozspntedane zwłaszcza, i i  obok pięknego celu, 
Szczawnica jept pierwszią, do której na ten cel zapu­
kała młodzież, do publiczności polskiej, zebranej ze 
wszystkich dzielnic Polski. W ieczorek ma dość obszer­
ny program, na który się składa przemówienie Jaw or­
skiego, deklamacje pp. akademików gra na fortepia- 
nie, gitarze, tudzież scena z życia ludu „Maciej 
świadkiem" odegrana przez artystę krakowskiego p. 
W iniarskiego.

Jak  już telegraficznie doniosłem przybył tu 
profesor p. Korczyński na eonsylium do ciężko na 
różę chorego prezydenta sądu obwodowego w Tarno­
wie, poatn p. Ryszarda Zawadzkiego.

Profesor Korczyński był tu przedmiotem li- 
cznycb owacyj ze strony swych pacjentów a zarząd ką­
pielowy wydał na cześć tegoż objad w restauracji p. 
Oleksego, na który oprócz lekarzy kąpielowych p. dy­
rektor Zielonka zaprosił kilka osób.

—  Z W a rs z a w y . Sekretarzem inspekcji na tutej­
szym uniwersytecie byl niejaki W ładim ir Soni, Ro­
sjanin. Ten Sonin był przedtem oficerem, lecz go wy­
pędzono z pułku postanowieniem sądu oficerów. Tern 
niemniej przyjęto go w poczet urzędników w kance- 
larji uniwersytetu. Miał dobrą pensją, mieszkanie, 
opał, światło, usługę itp. słowem m iał dobrą posadę. 
Dawna natura jednak odezwała się wkrótce. W tych 
dniach wykryto, że pan Sonin przepuścił około ośmiu 
set rubli rządowych, pochodzących z opłat, wnoszo­
nych na jego ręce przez akademików za lekcje.

O płata ta winna być wnoszoną do kasy guber- 
n ia ln e j; zarząd nniwersytetu jednak zrobił ulgę dla 
tych biednych akademików, którzy dopiero w ostatniej 
chwili uciułali sobie grosz na opłatę wpisu, że po- 
zw slił im składać pieniądze wprost w inspekcji; pole- 
oił przyjmować takowe panu Soninowi, upoważniwszy 
go jednocześnie do wydawania akademikom kwitów, 
opatrzonych pieczątką rządową, którą tak ie  w tym 

pw w k cm o  panu Soninowi.

Skoro w ykrytym  alwersacją, w edług zasad ogól­
nych należało oddaćtSonina pod sąd, a roztrwonione 
przez niego pieniądziAsądownie od niego egzekwować 
na rzecz rządu, ku5ry’|u  jest poszkodowanym. Stało 
się co innego. Pana Sohina pod sąd nie oddano, tyl­
ko usunięto go z urzędu, a epilog" sprawy był iście 
pekiński. Tym akademikom, którzy wnosili opłatę na 
ręce Sonina, nakazano wnosić pieniądze powtórnie, 
Tym sposobem ci biedhcy powtórnie mają złożyć roz­
trwonioną przez urzędnika państwowego sumę. — Nie 
cudaczne to ! Ci biedacy tłómaczą, że płacić powtórnie 
nie mają żadnej potrzeby, bo zapłacili osobie, upo­
ważnionej przez władzę i mają kwity z pieczątką rzą­
dową. Na to zarząd kancelarji inspekcji sdpowiada, 
że niech sobie robią co chcą, ale póki kto nie za­
płaci, nie dostanie urlopu na wyjazd z W arszawy... 
A trzeba wiedzieć, że ci biedacy przez wakacje za­
robkują po wsiach w domach obywatelskich dawa­
niem lekcji... Postawiono im taki niesłuszny przymus 
zamiast podać raport prokuratorowi o wytoczenie 
śledztwa przeciwko Soninowi. Ale cóż, kiedy biedni 
akademicy są pod przymusem i nikt ich nie obroni, 
a pan Sonin ma protekcją — i to wysoką, bo w oso­
bie rodzonego swego brata, który jest dziekanem wy­
działu w uniwersytecie... Jeszcze jest ciekawe, co na 
to wszystko powie Apuchtin. któremu podobno jeszcze 
o tem nie raportowano ? Może po swojemu sprawę 
skręcą.

Jeden z adwokatów tutejszych przyjmują* u sie­
bie z dawien dawna niewidzianego, a z daleka przy­
byłego przyjaciela, podpił sobie trochę przy biesiadzie 
przyjacielskiej i przy winku — i pod wpływem po­
dnieconego usposobienia, zrobił uwagę malcom g i­
mnazjalnym, rozmawiającym przy zabawie na podwó­
rzu szkoły po rosyjsku, że jako Polacy powinni mó­
wić po polsku. Malcy „pełnili powinność", bo władze 
zabraniają uczniom używać swego języka, — adwo­
kat wypowiedział to, co w duszy każdego uczciwego 
Polaka. — Zresztą cała ta rzecz to taka błahostka, 
iż w normalnem pojmowaniu życia nie zwróciłaby n i­
czyjej uwagi. Zaraportowano jednak o adwokacie p. 
Apuchtinowi, jako o buntowniku, —  Apuchtin guber­
natorowi Hurce, Hurko odniósł się do prezydenta są­
du Iwanowa z groźną i rozkazem usunięcia adwokata 
S. z liczby adwokatów, w przeciwnym bowiem razie 
tenże zostanie wysłany administracyjnie. Iwauow nie­
pewny ani powagi swego urzędu, ani godności oso­
bistej, nie zarządził z swej strony żadnego kroku, 
któryby m iał na celu rozumne załagodzenie i wyja­
śnienie tej „sprawy" (!), lecz jak nędzny pachołek 
wezwał adwokata S. do siebie i przedstawił mu al­
ternatywę jenerał gubernatora Hurki, popierając ze 
swej strony naciskiem Cóż m iał robić biedny adwo­
kat ? Podał się do dymisji . Adwokaturze ubyła zdol­
ność, a jeszcze jednej polskiej rodzinie ubył kaw ałek 
chleba... Bo adwokat S. jest biedny człowiek. Gdzie 
tu sprawiedliwość, poczucie ludzkości?

—  Z W ie d n ia .  Przy rozdawaniu nagród w Aka­
demii sztuk pięknych otrzymał specjalną szkolną na­
grodę Pjotr Wojtowicz z Przemyśla, uczeń szkoły 
fachowej profesora żum buscha. W dziale rzeźby uzy­
skał nagrodę Kazimierz Chodziński z Łańcuta.

Ministerstwo skarbu ogłasza, że wyrób klejno­
tów z nowego s ie b ia  (ahaż z mniej niż Ł<0/10oo czyst.) 
sprzeciwia się ustawie i będzie karanym. Nagro­
madzone dotąd z»pasy takich wyrobów winny być 
dane do naznaczenia urzędom, jako „nieprawdziwe 
srebro".

Kongres dla hygieny i demografii, który ma się 
tu odbyć, będzie prawdopodobnie bardzo znacznym. 
Zapowiedziano 57 referatów i około 700 uczestników 
z wszystkich części świata.

Dyrekcja towarzystwa chowu ptactwa wypuściła 
16. b m. o godzinie 5 minut 20 rano 650 gołębi 
przywiezionych tu z Kolonii. Gołębie te puszczone 
z „Reichsbriicke“ na próbę, natychmiast skierowały 
swój lot w kierunku wschodnim, a po kilku minutach 
były już zupełnie niewidzialne. Najlepsze gołębie po­
winny o godzinie 7. dzisiaj przybyć do Kolonji. 
W kwadrans po puszczeniu tej pierwszej serji gołębi, 
puszczono nowych 5 gołębi i  te również natychmiast 
skierowały swój lot w właściwym kierunku.

W T h e r e s i e n t h a l  spłonęła fabryka pa 
piern Elissena i Roedera. Szkoda bardzo znaczna.

W W ie d n iu  otizymali pp. Maksymilian Szysz- 
kowski rodem z Łomny pow. T urka i Antoni Śym 
rodem z Cetuli pow. Jarosław , stopień „dyplomowa­
nego leśnika. “

D h o le r a .  Z Budapesztu donoszą 16. b. m. że 
os a me wypadki nagłego zachorowania kilkn osób, 
nas ąpi o z powodu tropikowego gorąca, że jednak
" '  " V ” 0 d% ehi-zas nie stwierdzono.

Cholera w C a t a n i i  ustaje.
—  Z NoweffO  J o r k u  donoszą 27. bm. Kołu St. 

Thomas nad jeziorem Ontario zderzył s :ę w piątek 
pociąg spacerowy z pociągfem  etężarowym który 
wiózł naftę. Nafta zaczęła się paiići oby(jwa 
ciągi zdruzgotane. W ielu podróżnych zabityeh lnb 
spalonych.

—  Z e s p o r tu .  N a wyścigach w Moskwie d. 14 
bm. w biegu o nagrodę specjalną głównego zarządu 
stad święcił zwycięstwo dzielny .R u le r“ Ludw ika hr. 
Krasińskiego; drugie miejsce dostało się „Udaczy“ 
braci Iłowajskich, trzecim byl „Hetman br A ugu­
sta Potockiego. Nagrodę herbelowską zdobył .iEfekt,“ 
czterolatek lir. Niroda, bijąc „Maura" ks. P rasow a. 
Nagrodę zachęty w ygrała „Mary," trzyletnia eórka 
„Miriata,1* należąca do pułku Curikowa. Tegoż w ła­
ściciela „Ozatterton* przodował w wyścigu z prze­
szkodami.

—  P r o c e s  p r z e c i n k o  a n a r c h i s t o m .  Z Berlina 
donoszą: Kiedy uwięziony anarchista Ne\re dostanie 
się przed kratki sądowe, dotychczas jeszcze nie wiado­
mo. Nieprzeprowadzono jeszcze przeciwko niemu po­
stępowania śiedczegc, a K reu t Ztg. dowiaduje się, 
że prawdopodobnie zostanie proces przeciwko Nnve- 
mii połączony z procesem przeciwko przyareSztowane- 
mu w styczniu br. w Berlinie doradzcy prawnemu 
Sparrowi. Sparr m iał między klasą roboezą rozpo­
wszechniać napisane przez siebie samego odezwy, 
wzywające do spisków, zamachów i zdrady stanu 
Motywów, które go do tego spowodowały, dotychczas 
Sparr nie wyjawił, lecz policja berlińska innioina, 
ż« był on jedynie wysłannikiem lo n d y ń sk ich  ana_ 
chistów, którzy jak to same ich pismo Autonomie 
przyznaje, w ostatnim czasie wysłali do Berlina 
swych delegatów, aby do swego obozu przyciągnąć
socjalistów.

—  P o ż a r  f a b r y k i .  Jedyna istniejąca w króle­
stwie, pod Koninem, większa fabryka beczek zgorzała 
w tych dniach, jak  donosi Ralisżanin, do szczętu 
Fabryka ubezpieczoną była na rs. 7000. Straty b a r­
dzo duże. Właściciele zamierzają odbudować fabrykę 
jeszcze w roku bieżącym,

—  1 o rw a m i p. M e rc e d e s  d e  t a m p o s  prze­
była w  to w a rzy s tw ie  kilku p a u ó w  do L o ndynu ,  a je- : 
den z c z łonków  jej rodziny i agen t f rancuskie j  policji  
tajnej zamieszkali w tym samym hotelu, co i ona. 
Agent policyjny Zaopatrzony był w plenipotencję do
zaaresztowania zbiegów, na co w szakże policja an ­
gielska nie zezwoliła, ze względu, iż P- d0 Campos 
jest pełnoletnia. Urodziwa H iszpanka oświadczyła 
adwokatowi swemu p Ruban D onacieu, i  którym wi- I 
działa się w Dover, iż śluby kościelne * P■ Miel- j 
yaąue już zaw arła, a w Londynie zamierza małżem i 
gtwo swoje legalizow ać. Tak radykalnego środka zaś i 
dla poślubienia sw ego użyła z powodu, i prze­

czuwała, że rodzina jej związkowi iemu opierać się
będzie.

—  T r z e c h  P o la k ó w . Podług statystyki, wyda­
nej przez kolegium  am erykańsk ie  w Lowaniom, w za­
k ładzie  tym  Kształci się około 50 alumnów rozm aitej 
narodow ości. W tej liczbie znajduje się trzeoh Polaków , 
rodem ze Stanów Zjednoczonych.

—  P o ś w ię c e n ie .  Józef Jarząbek, rodem z R a­
domia, dróżnik kolejowy w Poznaniu, padł ofiarą 
poczucia obowiązku. Rzucił on się na rozbiegane 
konie, wiozące furgon wojskowy, aby je powstrzy­
mać od wjazdu na limę w chwili, gdy pociąg prze 
chodził. Zgnieciony przez ciężki wóz, życie utracił 
na miejscu, pociąg za to z pasaleram . przeszedł 
bez szwanku. Opis wypadku czerpiemy z Echa ber­
lińskiego.

—  K s ię g a r n ia  p o ls k a  ma powstać w W iedniu.
Wobec znacznej liczby rodaków, tamże zamieszka 
łych, i słowian, czytających w naszym języku, ma 
ona rację bytu. Założycielką zakładu m a być pani 
Kownacka.

—  P r z e c iw k o  ż y d o m  policja petersburska wy­
stępuje coraz to energiczniej., Naczelnik m iasta wy­
dał świeżo rozporządzenie dozwalające żydem-rze-
mićślnikom przemieszkiwać w P etersbuigu tylko przez 
taki czas, na jaki m ają wydane świadectwa z urzędu
rzemieślniczego („upraw y), tj. nie dłużej jak  przez 
rok. Po upływie tego term inu ci z żydów, którzy nie 
uzyskają odnowienia swych świadectw, mają być wy­
dalani ze stolicy. Motywem obostrzenia jest fakt, że 
wieln rzemieśiników-żydów po wzięciu świadectwa 
rzemieślniczego, porzuca swój fach i trudni się ge­
szeftami.

—  N ie  n a l e ż y  p r z e s z k a d z a ć  p o e tk o m  S W ie­
deński Fremdenblutt opowiada pod powyższym tytu­
łem zabawną „spraw ę", rozegraną ostatecznie w dniu 
8 b, m , w sądzie okręgu „Leopoldstadt", w stolicy 
naddunajskiej.

Było to przed miesiącem...
P anna Anna K. w swojej sam o'ni p isa ła  w ier­

sze. P isa ła ,, dobierając rymów w pocie swego 
pięknego czoła. Pulaa b iły  jej gw ałtownie, w łosy 
jeżyły się na głowie, w s‘rżym ywałr oddech, aby 
nie spłoszyć niebiańskich dźwięków, nadlatujących 
na białą kartę papierń...

Naraz, rozkoszne to titc-a-tete  z Apollinem 
przeryw a głos jak iś, całkiem prozaiczny:

—  Dzień aobry, pani!
Przerażona poetka odwraca się szybko i z wię- 

kszem jeszcze przerażeniem poznaje w przybywającym... 
szewca, J a n a  K ovatscha.

— Czego tu sobie iyczycz, nędzny, w prochu
czołgający się sm iertelnikn I —- w oła z patosem.

— Czego ? —  powtarza natrę t z uśmiechem. —  
Przecież pani wie sam a dobrze!.. Przychodzę po 
resztę za pantofle...

— C o? pantofle?! Powiedz raczej sandały, nę­
dzniku! Bogowie nie noszą pantofli.,

— No, to niech pani zapłaci za sand...
Reszty nie dopowiedział nieszczęśliwy mistrz

dratw y, albowiem w tejże chwili nadleciał kn nie­
mu... nie rym żaden z białej karty  papieru... ale 
w ielki, ciężki kałam arz, obryzgując go atram entem  
i czyniąc mu wielki guz na czole.

N atrę t zniknął z równą szybkością, z ja k ą
znikał s z a t a D ,  znalazłszy się niegdyś w takiej samej 
sytuacji w mieszkaniu M arcina L utra.

Tylko, że szatan, poczęstowany kałam arzem
przez reform atora, nie powrócił więcej, a m ajster 
Kovatech zjaw ił się w sądzie okręgu „Leopoldłtadt" 
ze skargą przeciw panie A nnie K ...

P łaczcie Muzy !..
Bo oto niegodziwy sąd, nie uw zględniając oko­

liczności łagodzących (przerw anie „ natchnienia*), 
skazał zapalczywą poetkę na 48 godzin a r e s z tu !

Ó,! zm aterjalizowany świeoie ! .

T a rn o p o ': pszenica 8.25 do 8.90, iy to  5.— do
5-54 jęczmień 3.70 do 5.—, owies 3.75 do 4.50 greeh 
5. -  do 6.50, wyka 3.65 do 4 70, rzepak 9.25 do 10.—, 
lnianka — - do — , koniczyn* czerw. 25.— do 40.— , 
koniczyna b iała 40 — do 50 —, koniczyna szwedzka 45.— 
do —

P odw ołoczyska : pszenica 8 20 do 8 85, żyto 5 .— 
do 5.50, jęt^m . 3.50 do 5.—, owies 3.60 do i  —, groch 
4.50 do 7 .~ , wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.10 ilu 10.— , 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
koniczyna biała 40. - do — , koniczyna szwedzka —.— 
do —

J a r o s ła w :  pszenica 8.50 do 9 10, iy to  5 25 do
5 70, jęuzniień 4.— do 5.75, owies 3.60 do 4 50, groch
4 50 do 6 50, wyka 3 75 do 5 . - ,  rzepak 9 5 0  do 10.25
lnianka — — do — , koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45 .— do — —, koniczyna szwedz. 
-  .— d o  .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 — do 30.— nomi­

nalnie. Nowy chmiel od 25—55 za 56 kilo.
Okowita za 1.000 litr . prc. loeo Lwów 25 — do

25.50.
Usposobienie spokojne.

Teatr, literatura i muzyka.
—  E r n e s t  R e n a n  w ydął nowy tom swoich

„Discours et eonfórenees ; są  to mowy okolicznościowe 
i odczyty od r. 1879 tu i owdzie wygłaszane.

—  D r .  W o j c i e c h  hr .  D z i e . d u s z y o k i  
zamieśoil w wiedeńskich antropologicznych M itlhei- 
lungen pracę swoją p t. „Mythen und Marchen bei 
den N ordslaven.“

—  R o d a k  n a s z ,  p. Edward P łużański, wystą­
p ił z nową pracą. Książka nosi tytuł: „Essai sur la 
philosophie du Duns Scott." Monografja wyszła w P a ­
ryżu i pozyskała uznanie ogóin#-

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie giełdowe.

L w ó w  (1. 18. lipca . 
( X / ‘W a !k t dzienn ikarska m iędzy F ra n c ją  a 

N iem cam i, k tó ra  na nowo się rozpoczęła nie za­
niepokoiła giełdy ule w yw arła n iekorzystny wpływ 
na je j usposobienie.

N ajw ięcej za ję ła  się g ie łda  spraw ą b u łg a r ­
ską, gtlzib sy tuac ja , m im o wyborn K obnrga, s ta je  
się c» raz  g roźn ie jszą , w ychw alanie bow iem  R osji 
ze strony  nowo w ybranego księc ia , nie zadaw ala 
v ca le  Bułgarów  i kto wie czy ten  b ieJn y  naród , 

s tra c iw sz y  cierp liw ość i otuchę nie pójdzie drogą 
sam o i.-tną  i n i -  o g ło s i się n iepodleg łym , co w 
P ierw szym  rzędzie R osja uw ażałaby za prowokację. 
. o wody te , n a tn ry  p o lity c z n e j i n ieusta jąca  walka 
ekonom iczna p rasy  n iem ieck ie j przeciw  R osji, spo­
wodowały n początk iem  tygodn ia  znaczny spadek 
ta k  papierów  sp ek u lacy jn y ch  ja k o te i lokacyjnych 
tj. re n t i subw encjonow anych  akcyi kolejowych —  
podczas gdy k u rs  w a lu ty  nieco siQ podniósł- W  o- 
s atn ieb  dniach tygodn ia  tendencja zm ieniła się na 
lepsze, z powodu, i e  spodziew ane dobre urodzaje 
um ożliw ią ek sp o rt zboża, ożywią rnch na k o le ­
jach i w płyuą bodaj chwilowo korzystnie na roz­
wój ekonom iczny i b ila n s  państwowy.

Z m iany kursow e k tó re  .w.ciągu rygodnia mia-
-v m ,eJS(?e, są  n a s tę p u ją c e :

A kcje  .k redytow e 277‘50 —  2 8 2 7 0 . A kcje
kredytow e węg. 282 .  i 287.56* A kcje Lfinder-
b a n k n  221 .50  i 225 .50  A k cie  U n io n b an k n  2 0 5 .—  
\  3 0 7 -5 0 - A kci«  B a n k v e re in n  91—  i 92.50. A k cje  
A n g io b a a k n  1 02 .25  i 103  50- A kcje  ko le i K arola 
Ludw ika 20 5 .—  i 208 .50 . A kcje  ko le i C zernio-
w ieck ie j 2 2 1 .—  i 223. 1 A kcje  ko le i pań stw o w ej
2?5 .o0  i 2 3 3 .—^ R e n ta  wspólub Pa P* 81 .1 0  i 81.50 
R enta w spólna s re b rn a  82.80 i 83.20. 5 %  R en ta  
a u s tr . pap. 9 6 .4 0  i 96 .90  4*/» R eu ta  a n s tr j .  zło­
ta  112.80 i 113 .25 . 5 * /, R en ta  w ę g ie r k a  papiero 
wa 8 7 .4 0  i 88 .— , 4 »/ R enta weg. ziofca 100.20 
1 101.80. M a rk i 62  10 i 62.30. N apoleondory 
10 02  i 1 0 .0 5 . R u b le  109.50 i 1 1 2 — .

Rozpoczęcie ż n iw . ^  oko licach  W a rsza ­
wy ro zp o częto  ju ż  żn iw a PrKy 8P rz y ja jące j po­
godzie .

Ostatnie notowani<* produktów.
1. d. 18. lipc* 1887>

Lwów*, ys-eniea 8 35 d° ^ 5.10 du 505
Jęęrmiea 3.75 %  5.40, uwieś 3.50 %  4 5o. Kroeb _  d() 

wyka 3.75 do 4.50, rzepa* 9 i  j_ do 10 10 ]nUuks 
■— do — _ km iozyna czerw. %  40.— koniczyna 

Mała 35 — do 50,—, koniczyna szwedzka 40.— do 55. - .

T e l e g r a m y  ta r g o w e  z  d. 16. l ip c a . 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. -—.—  

od zł. — .— żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26,62 do zł 26.75

B u d a  p e s z t :  Pszeuioa zc 100 kilo na jesień 
od zł. 7.41 do zł. 7 .4 3 ; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na lipiec 186 .—
m.: żyto — .—  m.; spirytus 65 .50 m.; olej rzepako­
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka zr 159  kilo — .—  fr.; olej rze­
pakowy — -  fr.; spirytus — .—  fr.

N a f ta  W iedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; B re­
m a loco— .— , Ham burg loco 5.95, na lipiec 5 .90 , 
na sierp.-grudzień 6.20, Antwerpia na lipiec 1 5 .— 
Nowy-York 6.% ,  Filadelfia 6 .% .

Ostatnie wiadomości.
National Ztg. donosi, że policja b e rliń sk a  

w nocy z 15. na 16. bm . sch w y la ła  i p rzyareszto - 
w ała złożony z Biedmiu osób cen tra ln y  k o m ite t 
soc ja listyczuy , k tóry  s ta ł na czele ta jn e j o rg an i­
zacji, k tó ra  oraz deputow anych socjalistycznych  w 
ra jch stag n  i poza ra jc h s ta g iem  kontrolow ała. M a 
to być w ielk i cios dla p a r t j i  anarch istycznej.

M ainzer Tageblatt opowiada, że d la  bezp ie­
czeństw a osobnego pociągn, k tórym  cesarz W il­
helm  we czw artek  w ieczór do K oblencji jecha ł, 
n iezw yczajne zarządzono środk i. U jak iegoś lu r -  
m ana w s ta c ji G rossgeran  w H esji m iano znaleźć 
k a r tk ę  te j t r e ś c i :  .D z iś wieczór przejeżdża ce­
sa rz ; bądźcie w pogotow in“ . M iały też różne bez­
im ienne lis ty  rozejść się w te j okolicy. Zaw iado­
m ione o tem  nacze lne w ładze kolejow e, w ielce 
były przerażone. P rzed pociągiem  cesa rsk im  w y­
prawiono inny osobny, jasno  o św ie tlo n y ; w szelako 
oba pociągi przebyły  tę  okolicę bez w y p a d k u ; 
tylko pociąg cesa rsk i p rze jechał jak ieg o ś budnika 
kolejowego.

TelGiramr własne „ t o i y  Narofi."
W ie d e ń  d. 18. lipca. D ep u tac ja  b u łg a rsk a  

odroczyła swój w yjazd do środy.
T / r u o w a  d. 18. lipca. Odpowiedź K obnrga 

w sferach  deputow anych, k tórzy  oczekiw ali n a ­
tychm iastow ego przybycia księcia , w yw ołała pewne 
p rzygnębien ie . Opozycja trynm fn je  i w yczekuje 
odroczenia przybycia księcia  K obnrga jako  nowy 
a rg u m e n t dla w ykazania potrzeby na tychm iasto ­
wego powrotu B a łg a rji do po lityk i rnssofilsk iej.

Pow ażnych polityków  zadaw aln ia serdeczne 
p rzy jęcie  depu tac ji w E b en th a l, spodziew ają się 
oni pow itać n ajrych le j księcia  F erd y n an d a  na zie­
m i bulgarsK iej.

T e l i r a iF  „G raty  N m ilo ie j".
(Z biuru korespondencyjnego).

P a r y ż  dnia 19. lipca. W szystk ie dzienniki, 
z w yjątk iem  n iep rzejednanych , gan ią pismo Bou- 
lan g era  (w odpowiedzi na ja k iś  pocieszający lis t 
dep. L a u ra ; spraw a ta  je s t  dotychczas n ie ja sn ą ; 
p. r.) O dpow iadając na depeszę deputow anego 
L eberisse , oświadcza B oulanger, że nie upow ażniał 
nikogo do ogłoszenia swego pism a.

N a bankiecie w Londynie m in is te r S pu lle r 
ośw iadczył się, w m yśl G am betty  za d o jrza łem i 
p ra k ty c in e m i reform am i, i dodał, ie  rząd te ra ź ­
niejszy nie chce być rządem  do wojowania w e­
w n ątrz , ale rządem  narodow ym  i pokój szerzącym .

P a r y ż  d. 18 lipca . Journal de Debats 
chw ali R ouv iera  i  S p u lle ra  za osta tn ie  ich mowy, 
ponieważ rozw ija li oni w nich ca łk iem  stanow czy 
program  repub likańsk i, przyczem  zaw iadom ili 
także , że postanow ili położyć koniec bezow ocnym  
agitacjom , pacyfikować k ra j, repub likę  uwolnić od 
zachcianek  aw anturn ików  i zapew nić pokój na we­
w nątrz i zew nątrz.

F o m  ta n  y n o p o l  dnia 18. lipca. (B iuro  
R eu t« ra) D rnm m ond W olff w yjechał bez ra ty fi­
kac ji Konwencji eg ipsk ie j i nez an d jeu c ji n sn ł 
tana . A m basador n iem iecki R adow itz, w yjeżdżając 
za u rlopem , by ł na aud jenc ji u su łta n a , i radz ił 
m u, aby konw eneję podpisał. S u łtan  pow ołał się 
na trudności, tudz ież  na to,, że ra ty fikacja  w yw ar­
ła b y  najgorsze w rażenie m iędzy m uzu łm anam i. —  
O biegają pogłoski o p rzesilen iu  g ab in e to w e m ; 
w ielki wezyr odes ła ł w szystk ie pap iery  su łtanow i

K o n s ta n ty n o p o l  d. 18. lipca. W czoraj cznć 
się dało lekkie trz ę s ie n i*  ziem i w Cbio i S m yrn ie. 
W Rodos popękało k ilka  murOw fortecznycb i ko­
m inów, w Oanei uszkodzonych zostało  k ilk a  do­
mów, w C anJn  u m a rła  j e d Iia pgoba le  8trachu>

R z y m  d. 18. lipca. W czoraj czuć się dało 
trzęsien ie  s i ,m i w B rind is i, C atan ii, Iscbn , Li- 
yorno 1 P arm ie . Z E tn y  w zbija się gęsty  dym .

Przyjechali do lliwowa
dnia 18. lipce. 1887 :

T Hotel Angielski. F. S tanek z W isienki. M Ader z 
Lrakowa. K Majewski z Taworowc. B. W ierichlejski 
z Eabarowiec. A. Staw arski z Krakowa.

Hotel Europejek*. S. br. D oliniański z Dolinia. Dr. 
M. M aramaros/ z Kołomyi. W. Piwocki z Mostów wielk. 
M. Kordecki z Kamionki Strum. J. Tabiński z Mostów 
wielkich. W. Piwnitzka z Dobromila.

H otel Francuski. Skw arinina z Wiednia. W inkler 
de Sefelt 1 Czerniowiee. Prokopowicz z Sznmlan. Gro­
chowska z Królestwa. R app z Jass. Peszyński z Kobylan 
F rager x 'Bielitz. M arolli z Rumunii Jarnntow ska s T ar­
nów. Wejdą et Dydacki z Tarnopola. Wołodkiewicz z P a­
włowa.

llotel ta r ta  K. M uller z F riedbergu J . kniaź 
Puzyna z Narola. D Baram z Odessy. Pauli ze Słobody. 
A. Andrejswski z Odessy Dr. K. W ezler z Czerniowiee. 
W. Pollaczek z Wiednia. S t Jabłonowski t  Zagwoźdia.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 18. lipca. (Z Izby handlowej.)

I .  A kcje aa sa tokę.
płaca żądają

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m k. . . 207 -  21025
Kolej L w cw .-C zern .-Jasska ...........................  221 75 225.—
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w a . . 275.— 280.— 
Banku kredyt, galicyjskiego po8O 0zł,w .a. 211 — 216 —

II .  L is ty  za s t-w n e  za 100 z ł.
Bankn hypotecznego galicyjskiego 6%  • — —  —■—

5%  . . 99.75 100.76 
gal. 5%  wyl. 10% pr. 102.7C 108.75 

Paaku krajowego 41/, /0 lor* w 51 1. . , 96. -  97.—
Towarzystwa kred. galic. 5*|, . . . .101 .50  102 50

kredyt, gal. ziem. 4%  . . .  95 50 96 50
.  kred. gal. ziem. 5°/0 los. w 371. 10150 102 50
„ kred. g. ziem. 4°/0Ios. w 41 '/i 1- 92 59 93 50
.  kredytowego gel ziem. 4*/t7 0

los. w 52 L . . . . .  99.— 1 0 0 .-
kred. gal. ziem. 4*1, los. w 56 1. 92.— 93.—

I I I .  L isty  d łużni za 100 mi.
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr.) 3°/0 47.— 50 .—
Gal. Z. kredyt, włoóó. (d. 5% ) 2:/,%  . . 41 -  44 -
Ogółu. roln. kredyt, zekł. dla Gal. ■ Buk.

6% *o i- w 15 l a t ................................—
IY . O bligl za  106 z ł.

Indeuiuizacyjne ga>i,>yj. 5% m. k. . . . 104.— 105.— 
Kom. banku krajowego 57o w. a. 1 «m. . 100.— lu l. -  
Poiyezka krajowa z r. 1873 6*/0 w. a. . . 103.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1383 4 7 j 7 o .....................  94.50 9650

Y. Losy.
Losy miasta K r a k o w a .................17.— 19.—
Losy m iasta Stanie/awuwa 28 50 31.—

Y I. M onety.
D unat h o le n d e r s k i   5.88 6 98
D ukat cesarski  5.91 «.01
N a p e l e o n d o r .................................................... 9 98 10.08
Półim perjał r o s y j s k i .....................................10.32 10.43
Enhei rosyjski s r e b rn y   1.54 1.64
Bubel rosyjski p a p ie ro w y   1.10 1.12
100 marek nieinieekieh . . . . . .  61 55 62.25
Srebro za 100 z łr.................................................—
Kupony w srebrze ............................ —. -  — -

W iedeń dnia 18. lipca. g->4/ina 10 min 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 281.50. Anglo - austrjaokie.

—.—, Unionbank 206.50, Kolej Kar. Ludw. 208.—, Ku­
lej południowa 84.—. Renta papierowa —.—, 5*|0 Galie, 
hip. listy  zast. prem. —.—. 4 '/,° |0 G alicyjskie listy  za­
stawne Banku krajowego 96.—. 47»7* gal. potyczka kraj. 
z 1883 r. — , 5*|, Gal Hip l.sty  zastawne —.—, Węg. 
470 renta złota 101 15, Napole-indor 1002. Koayj. ban­
knoty —•— , Usposobienie słabe.

B erlin  dnia 16. lipca godzina 5 min 10 popoł. 
Bosyju banknoty 178 90, Akoje kredytowe 454 50, Lom­
bardy !3 7 —, Galicyjskie 8449. P o iye ł wschód. 56 .— . 
A ustrj. banknoty 160 95

P a ry ż  3"/, Renta 81 25.

Rubryka ?,N a d « a ż a a e ’‘ nie poohodzl od Redascji 
która te t żadne) odpowiedzialności za nią nio przyjm uje

N a d e s ł a n e .

W s z e l k i e  l o s y
rządow e i pryw atn e

kupują i sprzedają pod iiajkorzystniejssomi warunkami

S O K A L  i  L I L I E N
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłoczni* 
bez doliczenia prowizji

Wszech nauk lekarskich

E r .  G r O l T S i i
po odbyciu specjalnych s .u d jó r  dentystycznych w za­
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n 1*.

o tw o rz y ł A telier dentystyczne
przy ulicy K opernika N r. 5 i ordynuje od godziny 

9—1 i od 3 - 5 .
W szystkie operacje dentystyczne na ią d a n it bezbo­

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese­
lającym (Lnstgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kanczukn eto. etc.

Ktoby usiłow ał pokonać rzetelne środki
ludowe, nie odda tem żadnej przysługi ubogim. Jak  
daleko nasza sięga pamięć, były zawsze środki, Któ­
re trzymano w każdej rodzinie. Z postępem nauki 
nastąpiły  ulepszenia, a w miejsce maści pasterskiej i 
napoju dla starych pań, weszły w użycie środki, k tó­
re powołaui zbadali i zaleoili. To dotyczy głównie 
wziętych od kilku lat u publicznośoi R. B randta, p i­
gułek szwajcarskich. Pierwsze znakomitości medycy­
ny i setki praktykujących lekarzy zalecili takowe ja ­
ko najprzyjemniejszy, najpewniejszy i nieszkodliwy 
środek rozwalniający. Nie należy zaniedbywać się 
w danym razie, lecz zrobić próbę, kupując pudełko 
za 70 ct. w aptece, a potwierdzi się zdanie przez le­
karzy wypowiedziane.

Pan K . Ż u p a ń s k i  w łaściciel znanej k s ię g a r­
ni w K rakow ie, ofiarow ał na rzecz b ib lio tek i S tow . 
iękodzieln ików  lwow. „Gwiazda* zb iór dziel, z 
K ilkudziesięciu „omów złożony, za k tó ry  te  dar 
W ydział tegoż S tow arzyszenia sk ła d a  niniejazem  
Szanow nem u dawcy publiczne podziękow anie.

We Lwowie 18. lipca  1887.

U P o c lą g r i  i c o l e j o - w e .
Podług zegara lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r.

-a
* O T3 a

1®. © Ł *
•2 °

a 13 £  0 STS
Do Lwowa przychodzą: © & £06

0 m 2. 80 JOa <jq »06

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. na Podzamcz. 
„ Czerniowiee . . .

5-50
10-24
10-10
10-3

9 27
3 0 5 U a  
2 28 * 
3-35) a j

11 3 >; 3-58 
3 50 2 15 
319  
3-30

8.34
Ze Zim. 

wody

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . .  
„ Pouwoloozysk . . 
„ Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowiee . . .

IP-4^
6 10 
6-22 
6-2(1

*-10
i 0*251 be g
10-55) s ś
11-06) & |

4-50
1238
1-08

12-22

2*25
408

758
Do Zim. 

wody

Przychodzą do S ta­
nisławowa :

Ze Lwowa . . . . 9 34 635, & 5-20

Odchodzą ze S ta­
nisławowe :

Ilii 0 <0
“ n

Do Lwowa . . . . 6-36 9 35) 9-29

Do Lwowa p r  ty  chodzą 
Z C h y r  owa. Stryja, Stanisławowa, Hueiatyna i La- 

wocznego pociąg osobowy godz. 1 in. 35.
Z Cnyrow.i, S try ja i Ławoczuego pociąg osobowy 

godz 8 ro. • 9.
Z C yrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu siaty n„ po­

ciąg osobowy godz. 4 m. 35.
t e  Lwowa odchodzą: 

i  o Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buozacza i Hn- 
iatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47.

Do S tryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz, 7 m 20

Do Stryja i Ławoczncgo pociąg osobowy g. 6 m. 30 
Uwago: Godziny oznaczone grnbem i liczbam i ozna­

czają porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5 59 m. rano
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Skład farb i handel materjałów 
pod „Czarnym psem “

w

Józefa flante we Lwowie
Rynek 3S we własnym domu

poleca
dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trw ałą

u zn an ą  pow szechnie za najlepszą

MASĘ WOS KOWĄ
do zapuszczania podłóg i

GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ
d o  p o c i ą g a n ia  p o d łó g ,  k tó ra  nadaje połysk 

i kolor za jeduorazow ein  pociągn ięciem .

Wszelkie gatunki szczotek.

Masę woskową utrzymują na składzie :
A ndrychow ie p. A. P ukalsk i. 
B ełza p. J .  M iłkow ski.
B ieczu p. W. D om agalsk i.
Bochni p. J .  M ichnik.
Bóbrce p. M. Salz.
Bolechowie p. M. G ottesm ann. 
Borszczowie pani O. A rm aty s. 
Bołszowcach pan i E . Z im et. 
B rodach pp. W itkow ski i Sp. 
B rzeżanach  pani B W rońska.

„ p E . K lim ek . 
Bnczaczn p. J .  N eum ann. 
B ursztyn ie p. F . F ra n k e l.
Buskn p. M. G M dhaoer. 
Brzozowie pani M aryniow a i 
C ieszanow ie p. S. S p ierge l. 
Chodorowie p. Oswald Paulo. 
C horostkow ie p. C. L. P ress . 
Czeruiow cach p. Ign . S chn irch . 
Czortkowie p. A. K osteck i.

W

Splk.

D ębicy  p. S. S eredn ick i.
D olinie pan i R. T n rte lta a b . 
D rohobycza p. Teofil Ja b ło ń sk i. 
G orlicach  p. S. M oszyński.
Gródku p. 4 . L ippns.
G rybow ie p. A. M aszyńA i. 
H nsia tyn ie  p. Ł. B erm ann.
H aliczn  p. L . Stissholz.
Ja ro s ła w ia  p. J .  K rasick i.

„ p. O. S tra ssb e rg . 
Jez io rzan ach  p. M. S terncbnss. 
J a ś le  pp. J .  P o llak  i Syn.
K rakow ie p. H . F ritscb ,

„ p . A . Schnltz 
K ałuszu  TowarŁygtwo spożywcze. 
K ołom yi p. St. R o m an o ricz .

„ p. J .  Różański.
R ossow ie p. M . K am il.
K am ionce S trn m . p. J .  Sklenka. 
K olbnszow y pani F ra u c .  G oldam er. 
K ańczudze T ow arzystw o spożywcze.

W K ętach pani M. B aryscb 
K rośn ie  p. E . S taw ick i.
Ł ańcucie p. J .  C etuarsk i.
L eżajska p. S. P om eranz. 
L im anow ej p. E , Rozwadowski. 
L iska p. li. B arański.
L ubaczow ie p. H. H erzb e rg . 
Ł ańcncie p. G. D anielew icz. 
M akowie p. B. T uryczyn .
M ielcu pp. J .  D ębicki i syn. 
M ielnicy p. N . W eise lberger. 
M onasterzysaach  p. P . D ógler. 
M yślenicach p. W ik to r G uttm ano. 
Nwdwórnie p. J .  K isie lew ski. 
N iskn  p. B ron. K asper.
N ow ym  Sączn p. J .  M iller.

„ ,  p. W . O leiy .
O leszycach p. J .  K am ińsk i. 
P eczeniżynie p. A. Jasiń sk i. 
P odhajcach p. J .  Z im ta  następcy . 
P rzem y ślu  p. M. K ozłowski.

W P rzem y ślu  p. M. E ru g . 
P rzew orsku  p. W . Ś w ita lsk i.
Pod kam ien iu  o D. R eiser.
P ilzu ie  p. A. S eeleufrenud . 
B udn iku  p. F . Chm ielowski.
Rawie rusk ie j p. E . Arl esbauer. 
R ohatyn ie N arodua Torhow la. 
R adom yśla p. H . B artoszyński. 
Ropczycach p. W . K w iatkow ski. 
R zeszow ie p. E. G. N eugebauer.

„ pp. S cb a itte r  i Spółka. 
Sam borze p. B. Żuław ski.
Sanoku N arodna Torhow la. 
Sędziszow ie p. L. W łodek.
S erecie  p. J .  D em pniaka, wdowa. 
S ien iaw ie T ow arzystw o spożywcze. 
S kale  p. J .  H. Kohn.
Ś niafyn ie p. E . Bóhm.
Sokalu p. A. W. G rot. 
S tan isław ow ie p. T. Szaw inski. 
S tarym  Sączn p. A. E ssen.

W

1 ni UU pul U £/• • UVVUUU1V H iWIil
T arnow ie pp. W . M tilduer i Spł.pp. w . Hiumuoi i »

p. T . Scharff 
T łustem  p. W . B udziszew sai.
T urce p. W K uczyńsk i.
T arnopolu  p. B S te in .

„ d. Skowrońska.
T łum aczu  p M. H ubscbnranu. 
T arnob rzega p. N. G iżyński.
U strzy k ach  dolnych p. W an d a  R utkow ska. 
W adow icach p. J .  Pohl.W adow icach p. J .  Pohl. 
Zaleszczykach p. H . Sanocki. 
Z barażu  p. J .  K adernozka . 
Żółkw i p. J .  O learczyk. 
Złoczowie p. J .  K ordecki. 
Żywcn p. A. Paw luszkiew icz.

Urząd pocztowy w Marymówce
poszukuje zaraz

E k i p e d y l o k k i
ki.ucjonowa.nej, na c„ s sześciom iesięczni 
adm inistracji. — Zgłoszenia przyjmuje 

pocztmistrz w miejscu.

P omieszkania składające się z 6 , 5, 4, 
3, 2 pokoi i  przynależytościami, po­
koje kawalersk e, sklepy przy ulicach 
Brajerowskiej, P odlew ^iego, Kazi­

mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiliana B rajera, Kazimierzow­
ska 37. 2294 1 8 - ?

Podróżujących za prowizją
zawodu

rolet drewnianych i żaluzji
przyjmie za wysoką prow izją A. Hausdorf, 
fabrykant rolet i żaluzji w B a n d o r f  pod
2222 h ta u n a u  to Ceećhaćh. 12—16

Hakładem funduszu krajowego
w yszedł z druku

dla nadłoru i obsługi
KOTŁÓW PAROWYCH

p r o f e s o r a  J .  F ra n k e g o .
Cena egzemplarza zbroszurowanego 80 ct.

oprawnego 90 ct.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Geld e rh a lten  Civil- u. Mili- 
tarpersonen auch in der 
Proylnz von 300 fl.

____________   aufw . au f 1— 10 Jah re ,
€veiit. i ii k 1. Kat en i iickzahlbar. Adresse : 
V . O u i r ć ,  C redit-G escliaft. G r a c . I

fabryka

wyrobów ceramicznych
u trzy m u je  na sk ładzie

we Lwów!*3 ul. Sobieskiego 3 :

PIECE

Ważny najnowszy wynalazek
Rodenstocba centralnie toczone

sztia fliaimpH
W  przez panów okulistów uznane 

za najodpowiedniejsze
OKULARY, CWIKIERY 

i LORNETY,
do nabycia prawdziwe wyłącznie ty .ho 

u optyka

1VE LWOWIE 
p r z y  p la c u  M a r ja c k i in ,

jako w jedynie uprawnionym do sprze­
daży handlu dla Galicji

po stałych cenaoh fabrycznych.
Szkła tego rodzaju są w wyrżniętym w 
obwu Izie .zk ła  rowku opatrzone czar­
ną diafragmą, w skute , czego nie do­
puszczają one do fałszywego łam ania 
promieni. Sporządzone są z najtward­
szego i najw yt-orn ie jszego  szkła, we 
wszystkich raożebnych fasonach.

W  Zamówienia na okulary lub cwi- 
kiery diafragmowe załatw iają się od­
wrotnie, należy jedynie podai , dc ja ­
kiego celu mają one slnżyć , do ozy
tan ia  lub pracy, czy na oddalenie,

i dawystarczy tak te podanie dotychczas 
używanego nnmeru, także wieku osoby

Najnowsze i najlepsze patentowanj

RODENSTOCKA
BAROMETRY METALOWE

z podwójną wskazówką niebieską 
i o potrójnej ssa li

dla gospodarzy i  turystów
jako wyśmienite przepowiednie meteo-j 

rologiczne ort 4 z i i wyżej, również 
do nabycia

wyłącznie w autoryzowanym dla Galicji 
handlu

Maurycego Boscowitza
optyka 1 m echanika,

we Lwowie, przy placu Marjackim. 
2297 2 - ?

i story
z fabryki J. Christofa

ulica Jabłonowskich 1. 9.
Ż aluzje m e tr  kw adratow y " i. 2*50 
S tory  pateczkow e m e tr  kw adr. 65  c t

-łfcOÓCOĆx366ÓÓd*

Tekturę
kaflowe kolorowe i b ia łe j do pokrywania, dachów

f1 llllko nrrnintl-oola \św°żdzie do tejże, teer pogazowy,li1111Kri UplU  11 Wdld? I Cement, Gips, Antimerulion,

Szamot mielony.
3156 2 -1 0

Carbolineum
taniej jak wszędzie, ponisważ sprowadzane 

całem i wagonami, poleca

S k ład  fabryczny
B . l o a e t U n y  p  tv — 

t  7 p l e  z- 1 S  o t .  Schott-
f  ™ i w iener-Papier-Fabrik we Wie-
r  dniu. 1473 9—?
^  J  V II. K ai s e r  s t r a s s e 76.

ALOJZEGO HOBNERA
L w ó w ,  

u l i c a  K a r o la  L u d w ik a  1. 13 .

E a g l e r  &  K l e i n
fabryka bicyklów i tricyklów

angitl. 
tyttemóic 

szozególnie 
welacypedów 

dla dzieci

w e  Wiedniu, *711., EaiBerstraBBB 41.
Ilustrow ani cenniki ua porę 1887 r 

1138 darmo i opłatnie. 15—36

F iu  die k. k. Armeef

Armatur Schwarze
nach neuester Y orsjh rift des k. k Kriegs- 
M inisterium s, in Schacbteln uudFU sohen 
a 5, 10, 20 und 30 kr und nach Gewicht 

offetirt

A . l o i s  H t l b n e t *  
Ł e r a T o e r g * .

Wóz przyszłości.

MSaietj **
najnowszy i najlepszy bicykl bezpieozny

Br fimer
E l m e r ł i a T r s e n  <Sz C o ., 
Wiedeń II., Lichtenauergasse 1.

Wielki skład

wszelkiego rodzaju wozów.
Nowo ulepszany bicykl wojskowy, 

klowany, wszędzie na łożyskach kuli 
Ni-der trwale zbudowany, 
także na raty.

. .  ietych,
N ader trwale zbudowany. Cana 135 zł.

Ilustrow ane katalogi g ratis i  franco. 
Cena za książkę in str. 20 ct. w markach 

poeztowyeh. 1270b 12-30

Skład kawy
Artura Kościckiego

pod godłem

Y
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W E  L W O W I E
C horążczyzna 1. 22. 

otrzym ał w prost od producentów z 
Ameryki południowej 

świeży tra n s p o r t

P B o z ia rm ste j wyśmienitej ta * y
i sprzedaje takową 

p o  o m u l e  h n r t u w d e j
we Lwowie 1 kilo za 1 złr. 80 et. 

na prow iucji:
4•/, kilo 9 złr. 15 ct. franko.
Odbiorcom nad 50 kilo opust.

I
i

1

Dla c. k. armii!
W edług najnow:zego rozporządzenia o. k . 

M inisterstw a wojny

A p re tu ra  fO zernidło)
do rzemieni wojskowych 

pudełkach i fla.zkaeh po 5. 10, 2 > i 
30 c t , także na wagę, polec*

Alojzy Hubner
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13

dawniej cukiernia Fotlendera.

Dr. Schmidta wypróbowany
PLASTER NA NAGNIOTKI
używany bywa od 
dziesiątek lat ja ­
ko bezholeśny i 
pewnie .ku tku ją - 
cy środek do zu­
pełnego usunię­
cia nagniotków.

Skuteczność tego p las tra  na nagniot­
ki Dr Schmidta jest zadziwiającą, gdyż 
po kilkekrotnem użyciu każdy nagnio­
tek bez operacji eię usuwa, Cena pu­
dełka z 15 plasterkam i i rogówka do 
wyciągania nagniotków 23 kr. w. a

NB. Przy kupnie tego preparatu , 
trzeba zważać na to, że każde pudełko 
opatrzone jest z w ierzchu obok stojącą 
m arką.

Główny sk ład : Głoggnitz Nieder- 
ósterreich ,  Julius Bittner apotheke 
Składy we Lwowie n K. Mikolascl a i 
we wszystkich aptekach. 3135 2 - 1 0

o o o o o o o o o o *
F a t o r y l t a  Q |

świec woskowych i blichownia wosku
F R .  S G H U B U T H A  i  S Y N A

LWÓW, Rynek 45.
poieoa

n ag ro d z o n ą  sre b ru e m i m ed a lam i z a s ł u g i ,  z is tn ie ją c y c h  do tąd  
najpiękniejszą i najtrwalszą

MASĘ do zapuszczania podłogi
w pięciu  ko lo rach  

Nr. O biała. — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa — Nr. 3 orzechowa —
N r. 4 mahoniowa.

Cenniki szczegółowe na żądanie franco.
UWAGA. W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych 

naśladiw nictw  naszej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niż­
szej, lecz też i zupełnie nie do użycia ; przestrzegam y więc przed za- 
kupnem takowych 1712 7 — ?

we Lwowie plac Halicki 2 —  w Czerniowcaeh ul. Główna 17.
Tapetowanie uskutecznia faohowymi tsp ioeram i, ręcząc za wzorowe i gu

owne wykonanie. Wzory, zestawienia i kosztorysy wysyłają się na życzenia, [f

iE5A Ł .iLH 5dLdS\ iE5£5iJ. ..£5£riZ5E5Z5SZZ52SZ5Z5Z52SZS25Z525Z5Z5l
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Lekarz dentysta

m  j ł . n t
dyplomowany ua wszechnicy wiedeńskiej,

otworzył ^ . t e l l e r  d . e j a r y  s t ^ c a r r e
przy ul. H alickiej, N r 1. I. piętro, i ordynnje od 9. do 6.

Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, oparte na ciśnieniu 
powietrza podług najnowszegc amerykadzkiego systemu. Wykonuje 
wszelkie operacje bez bolu za pomocąkokainy. Plombuje zepsute zę­
by, złotem, srebrem, cementem i t. p. 2228 6 — !O

VK * + X K + t t  * + * + * * + *  * + * » + * <

Wszelkie informacje
w zakresie bankowym

udziela  chętn ie jak najdokładniej

ustnie lub pisemuie

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „N adzie ja*.

 ̂ MOLL A proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe.

jeżeli na każdej etykieoie pudełka wydrukowany 
je s t o rz e ł 1 A. Molla firm a pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­
ków przi-ciw najuporczywszym ci e r , leniom żo łąd ­
k a , spodnich części e ia ła , przeciw kurczom żo­
łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw za tw ardzen iu  
przeciw cierpieniom w ątroby, kongestjom  k rw i, 
hemoroidom i najrozm aitszym  chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkudziesiąt la t coraz 
większe rozpowszechnienie.

© W  F ałszyw e w yroby będą sądow nie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

o o o o o o o o c x x x x x x x x x x x > o o o c x .
Ceny zniżone.

w nielkim 
wybore

po cenach począwszy od 1 złr. 85 ct. za metr 
kwadratowy —  poleca

FABRYKA PAROWA
Braci Wczelaków we Lwowie.

Ces. król. upra. galie. akcyjny
B A N K  H I P O T E C Z N Y

w y d aje  od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy
W ©  L - X 7 O - W l 0

i przez fllje w Krakowie, Czerniowcaeh i Tarnopolu

^ - S 3 r £ ' 3 ^ L € L t 3 t  U s : e i s o T * 7 @

dni po w ypow iedzen iu ,31/2°/o p ła tn e  w 30
4®/0 .  .  60
4 1/z7o .  .  90

I m ó w , dnia l .  kwietnie 1887.

Kapelusze do żałoby zawsze ubrane na składzie.

Fabryka i skład Kapeluszów
słomkowych i hicowych 

( i l a  p a ń ,  m ę ż c z y z n  i d z i e c i
is tn ie jący  od 27 la t  w e L w o w ie

pod firmą

J O Z E F  T E G 1 S C H E R

Wódka francuska i sól Molla

przy placu M arjackim  l 5 w hotelu Francuskim,
zaopatrzony w wielki z*pas w iedeńsk ich  j fran cu sk ich  knpcluszów 

aamaklch i męskich dla dzieci na
D C  s£łoii wiosenny 1 letni.

Magazyn i praorw nia modniarska posiada obfity w ybór kapeluszy, 
u b rnuych  dam skich  , bogaty  w ybór kw iatów  p ary sk ich  p ió r , ros • 

msitego gatunku . inne s t r o ik i , wchodzące w za trss  modniarski. 
Aamówien.a m kjicow e i zamiejscowe załatw iają się najszybciej i 

najstaranniej tak co do wykonania, jak  też gustu

po umiarkowanych cenach.

Kapelusze do żałoby zawsze ubrane na składzie.

(Przedruk nie będzie płacouy.)
D yrekcja.

3074 2 - r
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Piękność świeżość i delikatność cery

otrzym uje się po użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Heliantyna jes t najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy­
wiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki,
przezco płeć staje się nadzwyczaj białą i de lika tną , usuwa plamy wą- 

trobiane, żółtość twarzy, skórze naaaje kolor młodości i świeżości.
Couł l  złr. . 0 ct.

J. IHMTOWICZA
M ag istra  fa rm ac ji chem ika sądowego, W laśc ie la  fab ryk i p e r­

fum . i m ydeł toaletow ych
we Lwowie ulica K opernika liczba 3, 

w Krakowie Sukiennice liczba 20, 
w Czerniowcaeh Rynek liczba 2. 1793 9
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Jako w cieran ie  do skutecznego Uczenia go ćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju rw ania członków i para 
liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie ok ładów  na wszelkie eaaleczenia, w wypadkach zapaleuia i na wrzody
W ew nątrz  zmięszana z wodą, przeciw nagłej Llabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l a a a k a  ae d  o l z ł a d n y m  o p l a e m  8 0  o t  
T y lk o  p r& T d z lw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona je s t w  p o d p is  1 z n a k  o o k ro n n y Eolka.

w B E R G E N  (w N orw egji). Ze w szyst­
k ich  w hand lu  znajdujących

ków jed y n ie  odpow iedni do lecz iczego uży tku . —  F la sz k a  z opisem  użycia  kosztu je 1
Olej tranowy V̂l. Krołin & Comp. kich w hand lu  znajdu jących  się gratnn-

z tr.

G łów ny skład w ysyłek  u A . MOLL c. k. dostaw cy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

U prasza  się P. T . Publiczność, w yraźnie żądać jire p a ra tó w  M O LLA  i te  ty lko p rzy j­
m ow ać, k tó re  opatrzone są m arką ochronną i podpisem .

S k ład y  we L w ow ie: J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt., St. M arkiew icz; w B i a ł e j :  Brioh Kol i apt.; 
h ; M, Kulak, i A Reder apt.; w C z e r n i o w c a e h :  J . 8ch t rch , C. Alth apt.; w C z o r t k o w i e :  

G ó r a h o m o r a :  A. Botezat apt., w H u B i a t y n i e :  W. Czerski apt.; w J a r o s ł a w i u :
K a m i o n c e  Strum : C. Piepes apt., w K o ł o m y i :  Jan  Sidorowicz, E. Stenzel,

N o w y m

w B r o d a c h ;  M 
Lag. Njss apt.;
J. Rohm i L. W isłocki apt.,

1 ^ :  G § Z U L E  M Ę Z K 1 E
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2*50 i 3. 

s a l o n o w e  fason „Kdison“ (nowość) zł. 325
rEgoł-ri l a r g a  i  l c r a . t x r a . t 3 r  etc

skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p.
p o lec a . *w n ą j w L ą k e z y m  "borze ria.ftan .iej

Magazyn S C H A Y E R O W
IV

we Lwowie.
Cenniki na żądanie gratis i franko.

jeżel
prze,
przy.
choć

Pr 
rego 
pójdę 
tern , 
gdy t

się t 
m aja  
pierś

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platou Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A)


